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Nasze rękodzielnictwo.
VI.

Jest to rzeczą znaną, że dziiłalność rę­
kodzielnictwa zaczęła ulegać zmianie, o ile 
postępowała naprzód mechanika. Coraz 
większe udoskonalanie maszyn, zastępują­
cych pracę ręczną, musiało wywrzeć wpływ 
na wszystkie działy rękodzielnictwa; nie­
które gałęzio zupełnie upadły lub też za­
mieniły się na sitę pomocniczą wykończa­
jącą w fabryce.

Pierwotnie, produkcja fabryczna miała 
na celu głównie zaspakajanie coraz wię­
kszych potrzeb, zwiększającego się ciągle 
społeczeństwa. Gdy jednakowoż mechani­
ka zaczęła robić olbrzymie postępy, nie 
dające się dawniej nawet myślą objąć, za­
częto ten mechanizm fabryczny stosować 
w cen sposób, aby jak najwięcej wystar­
czał na zastąpienie ręki ludzkiej. W alka 
ta rozwija się coraz silniej; to też i cała 
produkcja rękodzielnicza winna, dla wła­
snej obrony, zwrócić się na inne tory. Źe 
to jest możebnem, dość zwrócić oczy ku 
Zachodowi, gdzie maszyna parowa lub wo- 
dua znajduje zastosowanie, o jakiem nasz 
domorosły rękodzielnik nie ma wyobraże­
nia lnb zaledwie zasłyszał. Przyznać nale 
ży, że takie zastosowanie mechaniki, dla 
rękodzielnictwa wogóle jest wielce nieko­
rzystne; ale gdy się produkcja fabryczna 
w ruchu swym zatrzymać me Ja, nie p o ­
zostaje rękodzielnikowi nic innego, jak tyl­
ko rozwinąć współzawodnictwo i oprzeć 
takowe na pewnych i realnych podstawach. 
Źe współzawodnictwo jest możebnem, to 
niech wystarczy przykład, że w wieln dzia­
łach, prodnkcja fabryczna nie wytrzymuje 
współzawodnictwa z pracą ręczną, bo ta 
ostatnia jedynie stanowi o dobroci wyro­
bów.

G dy rękodzielnik nabrał przekonania o 
tej wyższości, to cała jego uwaga i dąż­
ność powinny się zwracac ku temu, aby 
jak naljepit-j wyzyskać czas użyty na pracę.

Dawniej wymagano od niego, gdy już 
został m a j s t r e m ,  aby wykonał dokła­
dnie a nawet po mistrzowsku wszystko, 
cokolwiek w dział jego  rzemiosła wcho­
dziło. Obecnie, podział pracy został wszę­
dzie zastosowany i bardzo słusznie.

W arsztaty zaś wogóle, wiuuy być poj 
mowane dw ojako!

1) Jako warsztaty r e p a r a c y j n e ,  w 
których przyjmowane być mogą wszelkie 
przedmioty, do działu tego należące, k tó­
rych wykonania, jak  się zwykło mówić 
—  „z nowego* podejmuje się właściciel 
warsztatn.

2) Jako warsztaty p r o d u k u j ą c e  je ­
dynie pewną grupę przedmiotów.

Dział ten, winien być głównie zastoso­
wany w warsztatach mniejszych, zajmują­
cych tylko jednego lub kilku ludzi.

_ ,A b y  nas lepiej zrozumiano, zastanowić 
się musimy nad dzisiejszą przeciętną pra­
cą w warsztatach. I  ta k : stolarz, ślusarz, 
rymarz i t. d. przyjmują wszelkie zamó­
wienia, a zatrudniając kilku lub kilkuna­
stu p imocników, wymagają od nich, aby 
według potrzeby wykonywali wszystkie 
przedmioty, w zakres ich fachu wchodzą­
ce. Było to uietylko kouiecznem, ale i 
dobrem, dopóki nie groził zalew wyrobów 
fabrycznych.

Jednakowoż, od chwili, gdy fabryki 
zaczęły podkopywać warsztaty, te o - 
statme nawet w tych krajach, o których 
się zwykło mówić „jeden komin przy dru­
gim stoi** — zmieniły dotychczasowe p o ­
stępowanie i podzieliły każdy dział ręko­
dzielniczy, na pojedyncze grupy. Pracują 
teraz z powodzeniem, a parowe machiny 
nie są już dla nich postrachem. Podział 
na grupy jest zresztą zrozumiały i jasny, 
bo robotnik udoskonala się w jednym kie­
runku i nabywa wprawy, która często jest 
zdumiewającą.

Nie zaprzeczamy, że są rękodzielnicy, 
którzy każdy przedmiot według wszelkich 
wymogów wykonają, ale czy można im 
się dziwić, że żądaią słusznie za swą pra 
cę, czyli czas użyty przy tejże, daleko 
więcej, amżeli inny robotnik s p e c j a l i  
sta,  z którego wprawą pierwszy nie może 
współzawodniczyć?

Ten jeden przykład, powinien wystar­
czyć dla wszystkich innych rękodzieł i 
warsztatów.

Zatrzymamy się chwilkę jeszcze przy 
stolarstwie, które w życiu społecznem sta­
nowi jedną z ważnych, a uieustannych 
potrzeb, zarówno dla najbiedniejszej cha 
ty, ak i dla pałacu.

U  nas w kraju dział ten, zaczyna się 
i od lat kilkunastu nareszcie rnszać i udo­

skonalać. Rąk do pracy mamy niby do­
syć, a mimo to napływ produkcyj stolar­
skich wyciąga z kieszeni naszych rocznie 
krociowe sumy, chociaż często tylko po­
zornie wykonany jest lepiej od krajowych 
wyrobów, ale przedstawiający się przewa­
żnie jako tańszy; wyższość zaś tę nie sta­
nowi co innego, jak  tylko podział pracy 

k warsztatowej i wydoskonalona wprawa 
której rękodzielnik, t. zw. „do wszystkie- 
g o “ nie zdobędzie.

Nie zaprzeczamy, że w naszych war­
sztatach rękodzielniczych, mianowicie wię­
kszych, zatrudniających więcej rąk, po 
gląd nasz i wskazówki nie są nowością, 
a nawet znane nam są warsztaty stolar­
skie w kraju, w których pracownicy po­
dzielani są nietylko na specjalne oddziały,

ale i na takie,, które wyrabiają przedmioty 
z pewnego t^lko gatunku drzewa miękie- 
go lub twardego. Są to jednakowoż do­
piero półśrodk i, ale nie wystarczają je ­
szcze dla ochrony naszego stolarstwa od 
obcego najazdu, jeżeli właściciel warszta u 
przyjmuje zamówienia na wszystko, cokol­
wiek u niego zażądają. W takim warszta­
cie ruch roboczy nie może być korzystnie 
wyzyskany i udoskonalony.

.Tak dotąd, warsztaty nasze toczą walkę 
jedynie z najazdem zagranicznym. Cóż się 
jednakowoż z niemi sianie, jaka ich będzie 
dola, jeżeli dwanaście miljonów reńskich 
rzuconych na naukę rzemiosł pomiędzy 
wyznawców mojżeszowych, wprawi w ruch 
tysiące rąk w kraju ? Niech nasze ręko­
dzielnictwo nie zapomina o tern, że będzie 
miało do czynienia ze znaną solidarnością 
żydowską, która wzmocniona ideą wyzna 
niową, nie otworzy ramion nie-żydom, ale 
ogniska pracy i warsztaty obwaruje jak 
fortece, do których jakiekolwiek względy 
na współobywatelstwo i narodowość, nie 
znajdą przystępu. Źe zaś nauka w war­
sztatach pozakładanych kapitałami Hir- 
scha, nie będzie zacofaną, ale idącą równo 
z dzisiejszym postępem, o tern nawet 
wątpić nie możemy. Jeżeli dziś nędzne ży­
dowskie warsztaty czynią naszemu ręko­
dzielnictwu wielką szkodę, to te, które 
stworzy „ Alliance-Israelite11 pod egidą p. 
Hirscha, mogą się stać katastrflfą dla na­
szych rękodzielutków. I cóż czynić ualo- 
ży ? O lo  , gdy już mamy tak silne pod­
stawy w łasne, nie godzi się zwlekać ze 
zmianą pracy po naszych polskich i ru­
skich warsztatach, ale korzystać z czasu, 
iżby legje nowych współzawodników ży­
dowskich zastały już rękodzielnictwo na­
sze zszeregowane w pracy i ze świado- 
rauścią swoich celów.

Prawdą jest i nie da się zaprzeczyć, że 
walka będzie zacięta, ale o tyle łatwiej­
sza, iż najazd zagraniczny, jeżeli zupełnie 
nie ustanie, to musi się znacznie zmniej­
szyć.

Jeżeliby nasze rękodzielnictwo me miało 
odwagi do tej walki, to niech będzie już 
teraz przekonane, że większość warszta 
tów zamieni się jedynie na warsztrty re­
paracyjne, a i tych utrzymanie bęazie co ­
raz trudniejsze, jeżel' żydowska praca je ­
szcze więcej -obniży swoje wymogi.

Głosy prasy polskiej
o m o w i e  o d  t r o n u .

Zapisując skrupulatnie zdania, w ypo­
wiadane przez prasę zagraniczną o najno­
wszej mowie od tronu, uważamy to sobie 
za obowiązek powtórzyć także najważ­
niejsze głosy dzienników polskich. Za­
czynamy od najstarszego z pism galicyj­
skich. Czas na wstępie krótkiego arty­
kułu wypowiada zdanie, że mogą pow­
stać wątpliwości, czy program pracy o r ­
ganicznej zapanuje nad namiętnościami, 
jakkolwiek zarówno ilość, jak ważność 
zadań, które wylicza mowa od tronu za­
chęcić do tego powinna, zwłaszcza wo­
bec rozluźnienia stosunków stronnictw i 
zbyt daleko idących dążności tychże. Da­
lej czytamy w Czasie co następuje:

„W iem y, że w walkach parlamentar­
nych nie zawsze można skutecznie odw o­
ływać się do abnegacji stronnictw, tego 
najwyższego wyrazu patrjotyzmu —  ale 
przekonani jesteśmy, że są czasy i okoli­
czności, w których trzeba to uczynić, 
nietylko aby własną zasłonić odpowie­
dzialność, ale także, aby wszystkim wska­
zać dobrą drogę, a zapobiedz błądzeniu 
po manowcach“ .

Dalej wskazuje Czas na znaczenie pro­
gramów, jakie w mowie od tronu zło­
żyli wszyscy ministrowie i zapisuje z za­
dowoleni etn zapowiedź rychłego załatwie­
nia sprawy wydziału medycznego we 
Lwowie, ale zaznacza, że koncesja ta me 
odpowiada „ważności chwili i ważności, 
jaką okoliczności i ludzie nadali Kołu pol­
skiemu wśród obecnych stosunków1*.

K ońcow y ustęp artykułu Czasu brzm i:
„T reść mowy tronowej utwierdziła nas 

też w przekonaniu, iż zaraz na wstępie, 
stronnictwa i kluby patrjotyczne, a poli­
tycznym zmysłem ożywione, dać mogą rę­
kojmie na przyszłość, zgadzając się na pa­
rafrazę mowy tronowej, która ułatwia w 
tej mierze zadanie i jest jakby stworzoną 
na to, aby ze strony większości wytrawnej 
i dobrym ożywionej duchem, wywołać ową 
parafrazę1*.

Przegląd zamieszcza list z Wiednia, z któ­
rego wyjmujemy najważniejszy ustęp:

„M ow e tronowa zaznaczyła wyraźnie tę 
douiosiość i to znamię chwili. Czerwoną 
nicią, która się wzdłuż całej mowy wije, 
ideą fundamentalną, którą aż cztery razy 
w różnej formie mowa podnosi z nadzwy­
czajnym naciskiem, jest potrzeba zaw: e- 
szenia sporów polityczno-narodowościowych, 
odroczenia postulatów partyjnych, zdoby­
cia się na zaparcie siebie, na złożeme w 
ofierze do czasu na rzecz wspólnego dobra, 
na rzecz państwa i całej ludności, życzeń 
partykularnycn, a oddania całego czasu i 
sił pracy fachowej w każdym zakresie, 
sprawom naglącym, które wszystkich za­
równo obchodzą. Program w tej myśli

przez mowę tronową wyspecyfikowany jest 
wszechstronnym, może on wypełnić całe 
lata akcji parlamentarnej “ .

Gazeta Narodowa zaznacza, że mowa 
od tronu właściwie nikogo nie zadowoliła 
a następnie ocenia rzeczowe znaczenie pro­
gramu rządowego. Mianowicie, zwraca lwów 
ski dziennik uwagę na doniosłe znaczenie 
zapowiedzianych zmiau w systemie podat­
kowym, oraz inwestycyj, jakkolwiek uznaje, 
że wielkich rzeczy nie można się na razie 
spodziewać Przechodząc do naszych spraw 
domowych pisze Gazeta N arodow a :

„D la Galicji przyrzeka mowa tronowa 
założenie fakultetu medycznego we L w o­
wie, dla Wiednia kolei miejskiej. W id o ­
czną jest dobra chęć ministerstwa zaspo­
kojenia najgwałtowniejszych na razie po 
trzeb i zyskania ufności. Rzeczą będzie 
posłów, program pracy wcielić w żywe 
dotykalne kształty, korzystać z zamiaru 
rządu podniesienia ekonomicznego dobro­
bytu pojedyńczych krajów, który przy 
zwalczaniu wszelkich dalszych autonomi 
stycznych dążności narodowych, jedynym 
przecież na dziś może być celem rządu**.

Obszernie rozpisały się o mowie oa tronu 
także nasze dzienniki liberalne i radykalne.

Najobszerniej rozpisała się w tym przed 
m i o c i e Reforma. „Szczególniejszej wagi 
—  czytamy tam — dla naszego kraju jest 
przyrzeczone w mowie tronowej powię­
kszenie dotacyj funduszów na regulację 
rzek i potoków górskich i zapowiedziane 
zaprowadzenie przymusu asekuracyjnego. 
Kraj nasz rok rocznie cierpi od elemen­
tarnych klęsk powodzi i pożarów jtyle, że 
regulacja rzek, i przymus asekuracji bu­
dynków od ognia stały się piekącą po­
trzebą.

„Program ekonomicznych prac, jaki za­
kreśla mowa tronowa, zamyka sprawa to­
warzystwa Lloyd i Towarzystwa żeglugi 
parowej na Dunaju, przyrzeczenie dalszych 
Btar»ń o upaństwowienie dróg żelaznych, 
uzupełnienia sieci kolejowych i zapowiedź 
reformy taryty od przewozu towarów na 
drogach żelaznych. Mowa tronowa wspo­
mina jedynie ogólnie o dalszem upaństwo­
wieniu dróg żelaznych. Staraniem Kola 
polskiego powinno bvć natomiast, aby je- 
duym z pierwszych kroków nr tej drodze 
było objęcie przez rząd kolei Karola' L u ­
dwika. Dla kraju naszego jest to sprawa 
pierwszorzędnej wagi i Kojo polskie ma 
obowiązek starać oię o spełnienie najgo­
rętszych życzeń kraju. Nie mniej ważną 
jest dla kraju naszego sprawa taryf kole­
jow ych Mowa tronowa zapowiada wpra­
wdzie jedynie reformę taryf od przewozu 
towarów na państwowych drogach żela­
znych, słusznie jednak spodziewa się, że 
reforma ta na kolejach państwowych nie 
pozostanie bez wpływu na taryfy prywa­
tnych przedsiębiorstw kolejowych. Obie 
te sprawy łączą się zresztą ze sobą i po 
reformie taryf na państwowych drogach 
żelaznych upaństwowienie kolei Karola L u­
dwika, tem bardziej będzie pożądanem*1.

Zaznaczywszy następnie, że mowa od tro­
nu nie wspomina o sprawie uregulowania 
waluty, przechodzi Nowa Reforma do 
sprawy publicznego oświecenia.

To, co rząd zapowiada, nie bardzo ją  
zadawalnia, jakkolwiek zcpisipe z uzna­
niem, że są widoki, iż uniwersytet lwow­
ski nareszcie zostanie uzupełniony. Z  koń­
cowej części artykułu Nowej Reformy, 
przytaczamy następujące ustępy:

„M ow a tronowa wymienia zatem poka 
źny szereg spraw ważnych i żywotnych. 
M yliłby się jednak ten , ktoby mniemał, 
że obejmuje ona najistotniejsze najży 
wotniejsze interesa narodów. Kwestje e- 
konomiczne, socjalne i ustawodawcze, to 
dopiero jedna część pragnień i potrzeb 
ludów, reprezentowanych w Radzie pań­
stwa. Tej drugiej jednak części, mowa 
tronowa nie objęła i objąć nie mogła 
w dzisiejszych stosunkach parlamentar 
nych“ .

„D opóki równouprawnienie narodowości 
nie będzie w Anstrji przeprowadzonem z 
całą konsekwencją, dopóki choćby naj­
słabszy cień germanizacji straszyć będzie 
ludy nie-nicmieckie, dopóki rząd nie wejdzie 
na tory szczerze autonomiczne i nie roz­
szerzy autonomji krajów do granic możli­
wie najobszerniejszych, dopóty w Radzie 
państwa istnieć będzie podział na grupy 
i grupki, i łączyć się będą ze sobą 'udzie 
najsprzeczniejszych przekonań i lendencyj 
politycznych “ .

Organ Rusinów bukowińekicb, B uko- 
w yno, omawiając obecne stanowisko R u ­
sinów w Radzie państwa, wyraża nadzieję, 
iż „poseł bukowiński W olan , nie zechce 
zdeptać honoru ruskiego imienia, i pe­
wnie wstąpi do klubu ruskiego. Będziemy 
pilnie zważali na czynności wszystkich 
naszych posłów, w szczególności zaś ua 
zachowanie się posła W olana, a klub ru­
ski niech pamięta o te m , że ma obecnie 
zwrócone oczy cała Ruś i Ukraina, że 
po za nim stoi 20-m iljonow y naród, który 
w danym wypadku doda mu siły do cięż­
kiej pracy“ .

O  stosunku Rusinów do Polaków ani 
słówka.

Sprawy rolnicze.

(Ciąg dalszy;. W spomnieliśmy powyżej 
o projekcie drenowania, wniesionym przez 
br. Gostkowskiego na posiedzeniu krajo­
wej komisji dla spraw rolniczych. Jesl to 
rzeczywiście spra<ya wielkiej wagi dla kra­
ju. Fachowi uznają, o ile projekt br. G ost­
kowskiego w zastosowaniu praktycznem 
okaże się stosow nym ; czujemy się wszak­
że w obowiązku ustępy tego projektu po­
dać do wiadomości kół szerszych, dla wy­
wołania pożądanej na tem polu dyskusji.

Rolnictwo europejskie —  pisze br. G ost­
kowski — chroma, i podźwignąć się nie 
może od ciosu, jaki mu zadała konkuren­
cja zamorska. Czas goi rany, dziesiątek 
lat upływa, a tej zgoić nie może. Rolnicy 
łudzą się nadzieją; wyczekują i łakną zmia- 
n losu — rok za rokiem m ija, a prze­
łom na lepsze n<e przychodzi.

W ytworzyła się sytuacja nowa, i stała 
faktem dokonanym. Rolnictw o musi ;ię 
jej poddać; musi szukać nowych dróg 
w yjścia ; musi zerwać z trybem, który acz 
niedawny, stał się przeżytym i niepo- 
wrotnym.

R t/n icy w Niemczech, gdzie produkcja, 
nie dorasta konsum eji, gdzie cła bronią 
ceny płodów —  nie czują się zadowoleni 
a wyrazem tego niezadowolenia jest bro 
szura, wydana w roku bieżącym w Ber­
linie, pod tytułem : nInten$’v oder exten- 

przez dr. Buersteubindera i Gura-

przychylną odpow iedź, pozwalającą mieć na- i 
dzieję, że najw yższy ten w naszem mieście 
dostojn ik Kościoła katolickiego, zechce przy­
czyn ić się do uświetnienia narodowej uro­
czystości.

* Czerwona R uś, sławetny organ moska- 
lcfilów  galicy jsk ich , przestała z dniem 13 
b. m. w ychodzić we Lw ow ie. M oskiewski 
Prima A prilis  spotkał je j abonentów, któ­
rzy  w p.  M arkowa w ierzyli iak w cara. 
Oto, co czytam y w Dzienniku Polskim : 
Czerwonaja R uś —  organ jaw nie „m oska- 
lnjących* Rusinów  galicyjskich  —  przestaje 
w ychodzić z dniem dzisiejszym. Miejsce je j 
zajmie pono H ał^ckaja Ruś, która temi 
dniami, być może nawet jutro, w yjdzie w 
1 numerze z pod prasy Stauropigjańskiej 
drukarni. Czerw. Rusi przecięła nitkę zasłu­
żonego dla carskiej sprawy żywota kuren- 
da g r.-k at. ordynarjatn m etropolitalnego, 
która w miniony piątek rozesłaną została 
w całej djecezji i w grom kich słowach, pod 
rygorem  obedjencji kapłańskiej, zabroniła 
duszpasterzom ruskim n ietylko abonow'ania, 
ale i czytania tego pisma.

W raz z Gzeiw. Pusią  zstępnje z w ido­
wni firma redaktorska p. M ark ow a ; H a - 
łyrk . Ruś będzie bowiem podpisywał, jako 
wydawca i redaktor, p. Orest A ndykow ski, 
w swoim czasie filar organu kurji m etro­
politalnej, p. t. M ir, późuiej najw ybitniejszy 
w spółpracownik Czerw. Rusi.

Co do tendencyj nowego tego pisma —  
rzecz p rosta— nie można być ani na chwilę 
w wątpliwości. Będzie ono pure et sunple 
„dalszym  ciągiem * Czerw. Rusi.

* P iątkow y numer Czerwonej Rusi zo ­
stał skonfiskowany za artyknł „L  pod ścian 
św. Jura**, omawia ący  fakt wydania przez 
metropolitę kurendy, w której tenże zabra­
nia duchowieństwu p^ennmeruwać wspomnia­
ną gazetę. Jednocześnie była omawiana w 
inkryminowanym artykule sprawa odjęcia 
godności dziekanów trzem księżom ruskim, 
i „gospodarka** —  jak  mówi Czerwona 
Ruś —  nowej ery. —  Musiały tam być ła­
dne r z e cz y !. . .

Z KRAJU.
—%w«VWws-

flze-Kotlischowitza, która, skreśliwszy o- 
braz gospodarstw w Prusach na ziemiach 
z natury gorszych i od centrów handlo­
wych oddalonych, pyta z rodzajom obawy: 
W as bltiot Ubrig?

T o  samo pytanie, i z tem większą mo­
cą, powtarzają i nasi rolnicy.

VV Galicji —  zaznacza baron Gostkow­
ski —  tak stosunkami, jak i naturą ziemi, 
różnią się od siebie obie połowy kraju. 
W schodnia posiada znaczny procent ziem 
urodzajnych, zachodnia jest niem' skąpo 
uposażoną. Trywjalne przysłowie m ów i: 
„N im  tłusty schudnie, chudego djabli we- 
zmą.“ Galicja wschodnia jest tłustym, 
który chudnie — zachodnia jest tym chu­
dym , który toczy walkę o życie.

Galicja Zachodnia na calem falistem 
Podkarpaciu posiada podglebie nieprzepu­
szczalne, „celiuą** zwane. Chcąc dać obraz 
naszych gospodarstw przytoczę przykład. 
Przeciętny plon pszenicy przyj umiemy 7 
ziarn czyli 7 korcy z morga. Za pszeni ;ę 
płaci,no dawniej po 10 złr. Dochód brutto 
wyuosił 70 złr. Na koszta produkcji od li­
czaliśmy 5 ziarn czyli 50 złr. a 2 ziarna 
czyi; 20 złr. reprezentowały rentę z ziemi. 
Od lat kilku cena pszenicy spadła prze­
ciętnie na 7 złr. Koszta produkcji pozo­
stały niezmienne i same spożyły cały do­
chód. „M aciek zrobił, Maciek zjadł**, — a 
renta z ziemi znikła.

Chcąc złemu zaradzić, trzeba plony zwię­
kszyć albo koszta produkcji zmniejszyć — 
mm ej siać a więcej zbierać. Trzeba gospo­
darstwa zreformować, radzi br. Gostkow 
ski, bo, odnośnie do kapitału obrotowego, 
są za wielkie. Forsę —  skoncentrować do 
części; resztę — traktować eksteuzywuie 
tam plony zwiększyć — a tu koszta pro­
dukcji zmniejszyć.

Przypatrzmy się teraz, czy bez dreno­
wania glebę nieprzepuszczalną można tra­
ktować intenzy wnie ?

Na co się zda taką ziemię nawozić? 
Nadmiar wilgoci przeradza nawóz stajen­
ny w kwaśny, trujący humus — sztuczne 
nawozy pozostają bez skutku — walna z 
chwastami nierówna, a często całkiem nie­
możliwa — perjod uprawy roli ścieśniony, 
niewolniczo zależny od opadów atmosfery­
cznych — uprawa płaska wykluczona — 
plon, równający się loterji, skazany na ła­
skę i niełaskę czynników klimatycznych.

W ada nieprzepuszczalnośoi globy iest 
donioślejszą, niż się na pozór wydawać 
może, ten tylko ją  ocenić potrafi, kto z 
nią miał do czynienia.

M idzimy ztąd, że iutenzywne traktowa­
nie gleby nieprzepuszczalnej, dopóki zdre­
nowaną nie zostanie, jest niemożliwe. P o ­
zostaje traktowanie jej ekstenzywne; ale i 
to słabe wydaje rezultaty. (C. d. n.)

W  sprawie budowy kolei lokalnej, ma­
jącej połączyć kolej Lwowsko-Czerniowie- 
cką z koleją Karola Ludwika, oświadczyło 
podobno ministerjum handlu W ydziałowi 
krajowemu, że poprze chętnie projekt bu­
dowy owej k o le ji, jeżeli wprzód ściśle 
oznaczoną zostanie subwencja ofiarowana 
przez fundusz krajowy.

KURJER LWOWSKI.

* U roczystość majowa zapowiada się we 
Lw owie bardzo pięknie. Grono obyw ateli od 
dłnższego ju ż  czasu naradza się nad pre 
gramem, w skład którego wejdzie heinai 
odegrany na ratuszu, nabożeństwa po k o ­
ściołach, w ieczorki uroczyste i iluminacja 
mii sta. Arcybiskup M orawski, dał wysłanej 
do niego deputacji w tej sprawie, bardzo

KURJER PRuWlNCJONALFY.

* Izba notarjalna przemysko-samborsko 
sanocka rozpisała z terminem do 25 k w ie ­
tnia b. r. konkurs na posadę notarjusza w 
LntowisŁ ach, ewentualnie na inną posadę, 
wskutek przeniesienia opróżnić się mo ■ 
gącą.

* Jedno z pism lwowskich zamieszcza 
następującą korespondencję, nadesłaną z 
N iem irow a: Dziś zmarł tn w 34 roku ży ­
cia nasz rz -kat. proboszcz ks. Dąbroś, ka 
płan bardzo zacny, ogólnie szanowany, tak 
w miejsca jak  i w okolicy . P rzez krótai 
czas swego pobytu w naszej parafii potrafił 
on pozyskać sobie serca nietylko swoich 
parafian, ale i chrześcian obrządku grecko­
katolickiego. Padł on ofiarą brakn m edy­
cznego w ykształcenia jednego z tutejszych 
chirurgów . Zachorow ał bowiem na zapale­
nie grnczołu przynsznego. Zapalenie to 
przeszło w ropienie, a ropa uiewydalona 
dostała się do gruczołów  podszczękow ych, 
następnie do szyjnych i do krw i. Chirnrg 
nietylko, że ani jednego ropnia nie o tw o ­
rzyć, ałe jeszcze ropieniu dopomagał i ta ­
kowe podtrzym yw ał. Nie zalecał zaś wcale 
choremu, aby innego jak iego lekarza wezwał. 
D opiero gdy zaczęła choroba ju ż  w oczacji 
w szystkich  dom owników przybierać postać 
niebezpieczną, wysłano kobietę z listem do 
dra Dadleza do Rawy List ten jednak 
nie doszedł do rąk tego doktora, bo ktoś 
postarał się o to, aby go owa kobieta nie 
doręczyła doktorow i. Domownicy w idząc, 
że dr. Dadlez nie przyjeżdża, posłali po 
lekarza pułkow ego do H ruszowa, odległego 
o dziewięć kilom etrów od Niemirowa. —  
Doktór ten przybył i znalazłszy stan cho­
rego groźnym , posłał po dra Dadleza, któ­
ry też natychmiast p rzy b y ł; obaj’ p o b iw ­
szy konsyljum, wypuścili bardzo znaczną 
ilość r o p y ; jednak równocześnie skonstato­
wali ropiaste zapalenie płuc, albowiem ro 
pa dostała się do krwi. —  Takim shirur- 
gom zmuszeni jesteśmy powierzać nasze 
zdrow ie i życie. A dodajmy do tego, że 
chirurg ten jest oprócz tego chirurgiem są­
dowym ( ! ! ) .  —  w  rawskim pow iecie jest 
jeszcze kilku podobnych jem u, którzy r ó ­
wnie jak  on, nie umieją m edycyny, albo­
wiem czego się przed tizydziestu  laty  tro 
chę nauczyli, to jnż dawno zapomnieli. 
Jako żydzi, trzym ają się oni tej zasady, 
aby do ich interesu n ikogo innego nie d o ­
puścić. W ięc też dzięki ich zabiegom, nie 
osiada w naszej ok o licy  żaden lekarz. — 
W ielki ju ż czas, ażeby zaprow adzono leka­
rzy  okręgow ych, przynajm niej bowiem ży­
cie nasze nie byłoby wydane na pastwę lu ­
dzi, którzy m edycyny nie umieją, lubo ucno- 
dzą za lekarzy. N. K .

* In tendentura 10 korpusu  w Przem yśla 
rozp isa ła  licy ta c ję  na 21 b. m ., celem  
zakupna 1 .1 0 0  cetn . m etr. m ąki pszenne, 
do w yp iekan ia  su ch arów  d la  wojska.

* Z  Niska d on oszą : Z a  staraniem p. hra 
biny Ressegnier z Kińskich odbył się w 
Nisku dnia 5 b. m. koncert mnzyczno w o­
kalny na dochód budow y kościoła w miej- 
scn. Jedna z największych sal zamkowych 
hrabstwa Ressegnier zapełnioną była po 
brzegi, a dochód z koncertn wynosił prze­
szło 280 złr. Część artystyczne wypadła 
nadspodziewanie dobrze z siłami przew a­
żnie miejscowemi.

* D yrekcja  galic. funduszu propinacyj- 
nego rozpisała licytację na dzierżawę pra­

wa prop nacji w dobrach Dzików vel T ar­
nobrzeg.

* Ogólna liczba mieszkańców w K oło­
myi wynosi 30 235 osób. Podłng wyznań 
przypada: g r -k a t . 59 27 , rz .-k a t. 8116 , 
or.-kat. 64, g r .-o r . 127, helw eckiego 706, 
augsbur. 367, mojżeszowego 14927. Reszta 
odpada na inne wyznania Podług narodo­
wości przypada Rusinów 6256. Polaków  
16.061, Niemców 7705, Czechów 27, Sło­
weniec 1, Rumun 1

* Donoszą z K ołom yi, iż zbankrutowała 
tam firma Lutwuka.

* W  drodze między Stauisławowem a 
Czerniowcami przed stacją Łużany, spadł 
z hemowni kondnktor Ferdynand Schneider 
i zabił się na miejsca. Mimo kilkunastu lat 
służby konduktorskiej, Schneider nie był 
stabilizowanym i dziś żonę jeg o  i siedmioro 
dzieci czeka kij żebraczy.

* W Czerniowcach zmarł A dolf W ickenbau- 
ser, emeryt, radca skarbowy, znany pisarz 
niemiecki, autor wielu źródeł naukowych 
historji Bnkowiuy.

* W  Sadagórze rozpoczęto zakładać o 
gród miejski, którego założenie uchwaliła 
przed 2 laty Rada gminna na pamiątkę ju ­
bileuszu 40 letnich rządów  cesarza.

* W  sądzie obwodowym  stanisławow­
skim odbędzie się dnia 14 i 18 czerw ca 
b r. licytacja  dóbr Trościance, położonych 
w powiecie buczackim. Cena wywołania 
88 430 złr.

* Notarjusz p. Stefan Meus przeniósł się 
z Biecza do G orlic.

f  W  Lutowisku zmarł ks. Prokop L i­
piński, ostatni prow incjał Reform atów w 
Królestwie, po kaeacji klasztorów  gwardjan 
w lutom ierzyckim  klasztorze.

* Majątek W ołcza  p )d  Chyrowem, naby­
li od p. Stefana Ramułta, pp. Antonina i 
Ludwik D eller, rejent z Krakowa.

* Z Brzeżan donoszą, iż  d 3 mc,ja ko­
mitet tamtejszy urządza przedstawienie a - 
matorskie („D ram at jednej nocy** Aur. Ur- 
bańsidego), pod kierownictwem inżyniera, 
p. W ładysław a Turskiego.

* Z Iw onicza otrzym uje Przegląd lekar­
ski następujące doniesienie: „P odczas w ier­
ceń sposobem kanadyjskim, natranono w 
Iwoniczu, w głębokości 371 metrów, na 
źródło słone jodo-brom ow e w nadzw ycza j­
nej obfitości, które pompo>va_ne marzyną 
parową przez 24 goazin , poziomu swego 
nie obniżyło. Źródło to —  według rozbio­
ru prof. Trochanow skiego z Czernichowa — 
jest co do składu chemicznego prawie iden ­
tyczne z najsilniejszem źródłem iwoni- 
ckiem „K arola ,* przew yższa je  jedynie c o ­
kolw iek w zawartości soli kuchennej. P o ­
łożone w niedalekiej odległości od Z a­
kładu, będzie ono służyło wyłącznie do p rz y ­
rządzania k ąp ie li, ku czemu Zarząd ju ż  o -  
becnie odpowiednie czyn i przygotowania**.

STYPENDIA

* W ydzia ł krajow y podw yższył dr. W ła ­
dysław ow i Stesłow iczow i, odbywającemu o - 
becnie na uniwersytecie w Berlin ie stndja 
w dziedzinie ekonomii i statystyki, pobie­
rane dotąd stypendjum z fundacji Barszcze­
wskiego z 600  złr. na 900 złr. rocznie.

Na przedstawienie reprezentacji m. L w o' 
wa, nadał W ydział krajow y zapom ogę sta­
łą o rocznych 120 złr. z funuacji „im . ce 
sarza i króla Franciszka Józefa I . , “ za ło­
żonej przez ś. p. dra Jozefa M alinow skie­
go, ku nczczeniu i zachowaniu pamięci od­
wiedzin cesarza we Lw owie w roku 1880 , 
Jędrzejowfi Dudkowi, dozorcy domu przy 
ulicy Teatralnej 1- 10 we Lwo-wie, a to 
począwszy od 1 stycznia b. r. do kunca 
życia, jak  długo prow adzić będzie życie 
nienaganne i nie dojdzie do takiego za ro­
bku i dobrobytu, ażeby mógł utrzym ać się 
bez tej zapom ogi.

W ydział krajow y nadał dalej opróżnione 
stypendyjne miejsce z fnnduszn stanowego 
sierocińskiego w zakładzie ochrony chło 
pców św. Antoniego we Lw ow ie, o r o ­
cznych 120 złr,, Edwardowi Szyszkiew iczo- 
wi, począw szy od 1 marca b r.

Ignacy  Stawarski, emerytowany dyrektor 
św. Anny w K rakowie, z mocy przysługu ­
jącego mn praw a, przyznał stypendjum z 
fundacji ks. Jana Chełmińskiego, o rocznych 
67 złr , K arolow i Drabikowi, uczniowi III. 
klasy gimnazjum św. Anny w K rakowie, 
począw szy od rokn szkolnego 1890 /91 , aż 
do praw idłow ego ukończenia nauk.

N O M I N A C J E .

* Minister spraw wewnętrznych prze­
znaczył nowrmianowanych starostów : A u - 
gnsta Szczurowskiego dla Podhajec i Jana 
Adama Czezowskiego dla G orlic i pornczył 
sekretarzowi Namiestnictwa drowi Czesła­
w owi Niewiadomskiemu kierow nictw o sta­
rostwa w Jaworowie.

* Namiestnik przeniósł inżyniera Leona 
Krobickiego, z K ołom yi do Złoczowa.

* Namiestnik zamianował sierżanta od­
działu w ojskow ej straży policyjnej we L w o ­
wie, G rzegorzu D ańezewskiego, kancelistą 
dyrekcji policji we Lw ow ie.

* D yrekcja poczt i telegrafów  przeniosła 
asystentów poczto wy cb : Jana Janow icza, z 
K ołom yi, i Jozefa W ondranscha, z Jaro­
sławia, do Lw owa.
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w s a m o t n i .
Przez

Aleksandra Dumasa.

(Dokończenie).

Autor w zupełności podziela' moje zda­
nie. Oto jego książka, która od roku spo­
czywała u mnie na stoliku. Kilkakrotnie 
odczytałem ją  bardzo uważnie, a zawsze z 
wielką przyjemnością. Dotąd, nie miałem 
wolnego czasn aby napisać przedmowę do 
owej książki, ale podobne dzieła mogą 
zawsze poczekać.

Wiesz dobrze czytelniku, że autor jest 
kobietą. Powiedziałem, bo byłbyś natych­
miast odgadnął. Niepotrzebnie zapytasz się 
wydawcy o je j nazwisko, gdyż ten me 
powie, dla tej prostej przyczyny, że nic 
nie wie. Co mogę uczynić, to przytoczyć 
kopję jednego z liczby liBtów, jakie od ­
bierałem od tej Kobiety. Przek masz się 
sam, że ta dama posiuda wyższy umysł i 
będziesz wdzięcznym, jeżeli kiedykolwiek 
przeczytasz jej dzieło: , W  samotni.“ P o ­
siada ono wielki przymiot, że nie ma 
końca, środka i początku. Jest, jak wino, 
którego nie trzeba wypić całej beczki, bo 
wystarczy jedna szklanka, aby się prze­
konać, że jest dobre. Piłem to wino, jest 
wyśmienite i —  na twoje zdrowie! zacny 
czytelniku.

O to, je j l iB t :
„Tak. mój przyjacielu! Religja moja za­

sadza się na bezwzględnej i Bpokojnej 
wierze. Dla czego mam się zajmować 
zgłębianiem rzeczy niedościgłych dla na­
szych um ysłów 9 T ylko to przemawia do 
mego serca, czego mnie nauczyła moja 
matka. Dla czego mam odkrywać taje­
mnice, których nikt nie zna na św iecie? 
Czyż wszystko około nas, nie jest okryte 
jakąś mgłą niezbadaną? Czyż to nie jest 
prawdą, że B óg uas stworzył, abyśmy go 
tak uwielbiali, jak nam nakazano ? Czyż 
Bóg nie kocha jednakowo wszystkich 
swoich stworzeń ? M iłość jest symbolem 
nieskończoności. Dla mnie ona tłumaczy 
wszystko niezrozumiałe i widzę ją  uoso­
bioną w figurze Chrystusa, rozpiętego na 
krzyżu. Czyż nie jest wspaniałą, czystą i 
szczytną? Dziesiątki wieków upłynęło, a 
nie wynaleziono nic lepszego. Genjusze 
ukazują s ię , lecz żaden nie wyrównał 
Zbawicielowi, bo on nie był człowiekiem 
Na każdym punkcie jego boskość ukazuje 
się pod powłoką cielesną.

Uwielbiam Chrystusa i kocham G o z 
całym entuzjazmem. D z ’ ela, jakie zostawił 
po sobie, są wiekopomne i nikt przedtem, 
ani później uie mógł mu sprostać. P ogar­
dzam ateuszami, herezją, przebiegłością 
Faryzeuszów, wojnami i przelewem krwi. 
Cenię Ewangelję, bo ona podaje nam za 
sady nieskalane. Zdobi ją krzyż —  sym ­
bol poświęcenia. Od W schodu do Zacho­
du rozciąga się Jej panowanie. A postoło­
wie z wyrazem miłości i pokory na ustach, 
wszędzie ją  ponieśli : wywrócili trony mu 
żnych cezarów i ołtarze pogańskich boż­
ków. W zbudza podziw filozofów greckich
1 rzymskich i cała mądrość starożytna schy­
la przed Nią czoło

T o  pewne, że bliska śmierć nie wzbu­
dza we mnie wesołych myśli, ale nadzieja 
innego życia mnie podtrzymuje. Zawsze 
jest przykrem widzieć ciało obrócone w ni­
cość, szczególniej u kobiety, przywiązują 
cej wagę do swojej formy ziemskiej. B y ­
łabym niepocieszoną gdybym  przeczuwała, 
że w tej przemianie zatracę poczucie mo­
jej indywidualności. R eligja ogłasza nam 
niezbity dogmat, bardzo pocieszający, że 
na sądzie ostatecznym, odzyskamy poprze­
dnie kształty ludzkie. Rozwiązuje próbie 
mat miłości i zostawia nam nadzieję o b o ­
pólnego rozpoznania się.

B óg pozwolił mi kochać rodzinę. W  mo- 
jem  sercu istnieje zawsze to święte uczu­
cie i ze śm iercią, czyżby się to miało 
skończyć? Dusza moja miałażoy przebie­
gać niezmierzone przestrzenie i znajdować 
tylko pustynię? Nie, nie, to jest niemoże- 
bne. Ludzie i życie starają się w nas o - 
słabić wiarę, lecz Ten, który stworzył du­
szę nieśmiertelną, pozostawił w niej ogień, 
nigdy nie gasnący. K ościół katolicki na­
zywa śmierć, pewnego rodzaju pokutą. 
Człowiek ulega temu prawu i słucha wy­
ższego rozkazu, gdyż oprzeć mu się nie 
jest w stanie. Co on myśli w tej stano­

K I Z U M I I I E  KARKU.
P O W I E Ś Ć  

ADOLFA DYGASIŃSKIEGO.

13)

tCiąg dalsiy).

K iedy oni tak sobie żyją, aż tu jedn e­
go dnia ksiądz, czy kto inny, napisał w 
gazecie, że polscy emigranci są strasznie 
biedni ludzie, że im brakuje ubrania, obu­
wia, a puszcza się to w taką daleką 
drogę Rozmaici bogaci ludzie wzięli do 
serca takie Opisanie i uważali sobie za 
punkt honoru, ażeby tym obdartusom dać, 
co potrzeba. Może przez trzy. albo cztery 
dni znosili i zwozili różną odzież : zebrały 
się tego duże stosy w kantorze na tym 
starym banhofie; późnkj zaś poczęto roz­
dzielać między ludzi owe szmaty. W  po­
dziale nie było wielkiej sprawiedliwości, 
bo się najchciwsi głównie garnęli, a drugi 
człowiek cichy, albo ambitny, choć miał 
brak wielki, nic nie dostał.

Niejeden się otrząsał i pow iadał:
—  Cóżem ja  to dziad jaki, żebym się 

oudzemi staremi łachami nakry wał ? Niech 
dają to, co obiecywali, więcej od nich 
nikt nie potrzebuje!

W ickow i buty z nóg spadały, ale też 
nie poszedł do kantoru po darowiznę.

wczej chwili ? Czy dusza jego błyszczy je ­
szcze potężnem światłem wśród rozpadają 
cych się ruin ? Obawia się śmierci, rewol- 
tuje, wreszcie zmęczony bólem poddaje się 
, jest zrezygnowany. Chwilami rzuca ^ię 
jak  olbrzym, lecz w końcu staje się P i- 
gmeem i poddaje woli Boga.

Czy zostaje jaka pycha i czy wystarcza 
tutaj filozofia? Szaleństwem jest dotykać 
się wiary maluczkich. Zostawcie nam skro­
mny urzyż drewniany Podnieście go, aby 
rasze oczy zaciemnione mogły jeszcze uj­
rzeć, bo jest naszą nadzieją i gdy wszy­
stko zniknie —  on tylko jeden każe nam 
ufać w lepi zą przyszłość44.

. . K U R J E R A  P O L S K I E G O . "

Sredec (Sofja) 8 kwietnia.

W pływy rosyjskie na lud i rząd buł­
garski, których dawniej nie bez pewnych 
powodów tak bardzo się obawiano, dziś 
już w Bułgarji nie istnieją, bo o Rosji i 
je j rządzie mają Bułgarzy pojęcie odpo­
wiadające rzeczywistości. *

Wprawdzie zaprzeczyć tego nie można, 
że Stambułów, ma wśród swych rodaków 
wielu przeciwników, bo niepodobna godzić 
się na wszysiko, co wszechwładny mini­
ster robi, jednakowoż ci przeciwnicy w 
przeważnej liczbie zgadzają się z jego p o ­
lityką narodową, której celem : zachowa 
nie samodzielności Bułgarji. Stronnictwo 
słowianofilskie, posiadające organ swój we 
wychodzącym tygodniowo w Ruszczuku: 
Słowianinie pod redakcją p. Stankowa, 
mimo to, że ostrej krytyce poddaje postę­
powanie rządu i ze sredecką Swobodą, 
organem Stambułowa, gwałtowną nieraz 
prowadzi polemikę, stoi jednakowoż na 
grnncie narodowym i gotowe przeciw wszel­
kim zakusom Dronić niepodległości kraju.

W pływ  rosyjski przecież dotąd istnieje 
w życiu wewnętrzem, duchowem bułgar­
skiego ludu, w bułgarskiej literaturze i na 
uce. Mimo to, że stosunek wzajemny obu 
narodów jest tak naprężony, że Bułgar na 
wspomnienie R osji, mimowolnie wymawia 
słow a: „B oże pazi (chroń) B algarija !44, 
cała dzisiejsza literatura bułgarska, bele­
trystyczne i naukowe pisma, jak : Sbornik, 
za narodni umotuoreria i nauka, —  Iskra , 
jedyny tygodnik bułgarski ilustrowany, 
Narodna Biblii teka, przepełnione są tło- 
maczeniami rosyjskich autorów : Gogola, 
Dostojewskiego. Turgeniewa etc.

Źaduej innej ze słowiańskich literatur 
nie przyswoili sobie Bułgarzy w takim sto­
pniu, jak literatury rosyjskiej; w ostatnim 
chyba czasie tłómaczą dość pii ńe literaci 
bułgarscy utwory literatury czeskiej, z k tó ­
rej przełożono niektóre dzieła Czecha Świa- 
top łuka , V rchlickiego i dramata Strou- 
pieżyckiego. T o  zainteresowanie się wyłą­
cznie Bułgarów literaturą rosyjską można 
sobie wytłómaczyć okolicznością, że litera­
ci bułgarscy, jako odbierający wykształce­
nie w Rosji, znają najlepiej język rosyjski, 
a mniej lub wcale nie mieli sposobności 
nauczenia się po polsku.

W  roku bieżącym ruch umysłowy w 
Bułgarji ożywił się znacznie. Z  początkiem 
bieżącego kwartału powstaje na prowincji 
znowu kilka pism perjodyczuych, co jest 
dowodem wzmagającej się chęci czytania i 
budzenia się wśród ludności bułgarskiej 
interesu dla spraw publicznych. Między 
innemi wychodzić będzie w Świszczowie 
(Sistowa) tygodnik polityczno społeczny 
Zarja. Powszechną też na siebie zwraca 
uwagę powieść Varowa, uzdolnionego poe­
ty bułgarskiego, zatytułowana „Pot Igo io “ 
(Pod Jarzmem), której treść zaczerpnięta 
z ostatnich walk bułgarskich o niepodle­
głość.

Przemysł i handel tak w stolicy, jak też 
i w kraju całym rozwija się szybko. P rzy­
czyniły się do tego niemało budowa kolei 
żelaznych i wiara w trwałość rządu do­
tychczasowego. Ale już dziś zwracają też 
uwagę Saczną Bułgarzy sami na znaczny 
przybytek firm niemieckich i żydowskich, 
zwłaszcza w samem stołecznem mieście 
Sredcu. Tak np. największe składy mebli 
znajdu >ą się w rękach żydowskich kupców 
z Wiednia, jkiady obuwia są także we 
większej części w rękach żydów. Niem ca­
mi są właściciele aptek, Niemcami w zna­
cznej części lekarze i nauczyciele. Handel 
zboża, wina i kukurydzy zagarnia znana 
firma żydowska Gran et Comp. w Am ster­
damie, która zorganizowała się dopiero

— Jałmużną się człowiek nie nakryje__
powiadał. .

Najwięcej chciwości pokazywał Dąbek: 
kilka razy chodził do kantoru, precz się 
podawał za biedaka, brał przyodziewek dla 
siebie i dla dzieci. Jak się tam spostrze­
gli i dawać mu już nie chcieli to pou­
bierał swoje małe w najlichsze szinaiy, 
sam się dziurami nakrył, potem z dzie- 
ckami zachodził drogę różneinu v państwu 
skamlał, żeby go opatrzyli, choc się miał 
o wiele lepiej od różnych innych.

Dowiaduje się o tern Strzała, strs znie 
się wzburzył. W ręcz poszedł do Dąbka, 
powiada m u :

Zasobny taki człowiek, jak wy, i wsty­
du żadnego nie m acie; przez was oto obcy 
ludzie nas obnoszą, mówią, że co który z 
Rokitnicy, to dziadem śmierdzi.

— Idźże ty sobie do stu d ja b łów ! 
oburknąl aię Dąbek. - Cie go, jaki mą- 
drala!

W icek już nie mógł wytrzymać i plunął 
mu w gębę.

Maryna znowu, jako elegantka była, o 
mało sobie oczu nie zerwała do różnych 
chusteczek, kaftaników, co je  tam panie 
z Bremy poznosiły. Nie prosiła się, żeby 
jej dali, ale ciągle wystawała a przyglą­
dała rię zdaleka i myślała sobie jako nie­
które rzeczy bardzoby dla niej pasowały. 
Zobaczył ją  jeden młody Niem czyk, który 
dozorował tych rzeczy, spodobała mu się, 
tak zaraz do niej podszedł i w umizgi. 
Grzędzianka nie mogła rozumieć, co mó 
wił, jeno pojęła, że mu się spodobała, tak

przed nie tak dawnym czasem w Buł­
garji' . a

Znając troskliwość Stambułowa o do­
bro kraju jego niezaufanie, jakie oitazuje 
każdemu cudzoziemcowi i przekładanie 
nad najzdolniejszego cudzoziemca rodowi­
tego Bułgara, cnoćby średnio uzdolnione­
go, można być pewnym, że handel i prze 
mysł dostaną się później w posiadanie 
Bułgarów, że jedynie dziś, kiedy w B uł­
garji brak ludzi z wykształceniem odpo- 
wiedniem, rząd patrzy okiem obojętnem na 
nrmy niemieckie i żydowskie. li. L>

Z KRAINY Ł E Z .
Pan gubernator kowieński, zwiedził dwa 

powiaty swojego wieikorządztwa: nowo-
aleksandrowski i Wiłkomirski. Swoje wra­
żenia z podróży, spisał w formie memo­
randum i wydrukował w urzędowym IH- 
Msicim  M iestniku.

Ciekawe są to rzeczy w jaki sposób 
gospodarują czynownicy rosyjscy , dość 
przytoczyć same słowa „jewo prewoscho- 
ditielstwa A; Najwięcej bolą go —  n i e p o ­
r z ą d k i  p r z y  p o b o r z e  w o j s k o w y m .  
Zauważył, że służba policyjna mało zna 
ludność miejscową i nie pilnuje żydów, 
należących do konskrypcji, albo ich nie 
chce pilnować. Ci zaś, przed samem loso­
waniem wyjeżdżają do sąsiednich powia­
tów i przez to unikają stawienia się do 
wojska.

N iestety! władza sama temu winna, bo 
mieszkańcom nieumiejącym jednego sło- 
ws po rcsjjsku, narzuca policjantów z 
głębi Moskwy, nierozumiejących am po 
polsku, ani po żmudzku Ludność nie ma 
zaufania do przybyszów, uważa ich za cu­
dzoziemców i heretyków i zawsze od nich 
stronić będzie. Że policja nie pilnuje ży­
dów, to dla tego, że ma ważniejsze zada­
nie do spełnienia, gdyż główną jej dzio- 
łaluością jest — nadzór nad księżmi ka­
tolickimi.

Na żydów sposób się łatwo znajdzie. 
Trzeba ich r ó w n o u p r a w n i ć  z ducho­
wieństwem polskiem, co do przepisów p a ­
szportowych. Tak samo, jak księżom, po­
winien być wydawany żydom paszport na 
każdy przejazd Nawet skarb zyska na 
tem, bo izraelici, jako naród ruchliwy i 
handlowy, część życia spędzają w podró­
żach i opłaty paszportowe wyniosą bardzo 
pokaźną kwotę.

W  znacznej części zapobiegnie się de­
zercji od poboru, chociaż całkowicie nigdy 
jej usunąć nie będzie można. Żeby się 
uwolnić od wojska, żydzi posiadają tysią­
ce sposobów, przezwanych w języku urzę­
dowym „nieporządkami przy poborze14.

Jakiej to treści są owe nieporządki ? 
o tem uie wspomniał pan gubernator ale 
wszyscy o tem wiemy.

W ójci gmin wywarli na czynowniku 
bardzo nieprzyjemne wrażenie. Chcą się 
wyróżniać od  włościan, imponować im, a 
manjerami w ubraniu i mowie, naśladują 
„polskich szlachciców ', jak się pogardii, 
wie wyraża pan gubernator. Soliyji także 
się nieszczególnie zapisali w jego pamięci. 
W iększość nie umie po rosyjsku, a paru 
nawet podpisać się nie potrafi. Naturalnie 
w przyszłości będą tylko wybierani „lu 
dzie gramotni", znający się na pisaniu i 
czytaniu rosyjskiem.

Szkołami elementaruemi bardzo się za­
chwycił. Młodzież wyuczona za pomocą 
pozytywki, poprawnie mu odśpiewała „B o ­
że caria chrani“ i nie źle odczytała parę 
ustępów z historji karrnnoj Rosji.

C o do urzędów administracyjnych, to 
znalazł w nich wiele nieporządków. Praca 
biurowa zaniedbana; niektóre akta i spra­
wy kończono dopiero nagwałt, przed jego 
przyjazdem. Zauważył także, że mosty i 
drogi poprawiane były w ostatnich cza­
sach. Jest to dowód, że policja umie so­
bie radzić, ale byłoby lepiej, gdyby się 
to częściej powtarzało, zwłaszcza nie przed 
samym objazdem gubernji.

Sprawozdanie kończy pompatycznie:
„Na przyszłość nie będę uprzedzał o 

mojem przybyciu". Podróż taka może 
rzeczywiście przynieść korzyści, bo wy­
starczy, aby pan gubernator parę razy 
przewrócił się na drogach pełnych wybo­
jów , zobaczył pijanych urzędników, ro­
zejrzał się w nieładzie po biurach na­
czelników powiatowych, a być może, we­
źmie się ostrzej do rzeczy i zaprowa­
dzi pewien ład , tak nieodbicie potrze­
bny.

sobie oczy niby też to zakrywa, a patrzy 
i do młodego się od czasu do czasu u- 
śmiecha. Dobrze na tem wyszła, bo Niem­
czyk powydobywał niebieskie, czerwone 
chusteczki, kaftanik śliczny, czarny, pon- 
sowo lamowany, trzewików parę świecą­
cych z konardami i rękawiczki długie, co 
się zapinały będzie na jakie dziesięć guzi­
ków —  wszystko oddał do rąk M ary­
nie.

Gładka była, to jak się wystroiła w 
takie rzeczy, aż milo było na nią spoj­
rzeć, wyglądała niktej panna dworska; 
kto przechodził, musia< się obejrzeć raz, 
drugi, bo w oko wpadała. Idzie ona sobie 
tak raz wieczorkiem prze? drogę, a ten 
Niemiec z kantoru, jakby czatował na nią, 
podchodzi i zaczyna mię umizgać po nie 
rniecku. On do niej mówi, a ta nic, jeno 
na niego czasem zerknie, bo przecie nie 
mogła rozumieć niemieckiej mowy. I  tak 
parę razy przeBzli po pustej drodze około 
starego banhofu. Nareszcie Niemczyk ów, 
niewiele m yśląc, obejmuje Marynę za 
szyję i pocałował ją  w usta. Nieba. Izo mu 
się sprzeciwiała, nijako jej było przez te 
podarunki Usiedli sobie potem oboje na 
ławce i więcej było całowania, śei-kania, 
jak rozmowy, skoro jedno drugiego rozu­
mieć uie mogło. A ż tu na to wszystko, 
jakby z pod ziemi, wychodzą niespodzie­
wanie W icek i W ałek, dopiero się Mary­
na porwała z ławki, bieży co tchi boczną 
drogą do banhofu: myślała, że je) w cie­
mności nie poznali. Zanim oni przyszl:, 
Grzędzianka już zrzuciła z siebie owi'

Z e  stułu redakcyjiiego.

A  K arol H offm an: „L isty  eksaktora do 
eksaktora". —  Eadom, w drukarni A Ku- 
rzątkow skiego. —  W arszaw a, księgarnia 
T . Paprockiego. Radom, księgarnia Marj 
Dubelt.

Autor w krótkich  słowach opowiada na­
der żyw o dzieje sw ego pielgrzym stw a z 
wędrownemi trupami po miastach i miaste­
czkach K rólestw a P olsk iego, swoje stosun­
ki z dyrektoram i i kolegam i i wreszcie 
rzuca kilka uwag o znaczeniu teatru pro­
wincjonalnego. Trafne spostrzeżenia o sto ­
sunkach zakulisow ych, mało znanych szer- 
szerszej publiczności, gorąca sympatja dla 
reprezentautów tnłaczej drużyny przyjaciół 
Melpomeny, doskonałe oświetlenie położę- . 
nia i znaczenia teatrów prowincjonalnych,

1 charakteryzują tę książeczkę, czerpiącą w er­
wę i barwę z życia i natury.

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

C yteinia polska w Paszkanach (w Ru- 
m unji) wydała następującą odezwę, o któ­
rej powtórzenie prosi w szystkie pisma pol­
skie :

„C zyteln ia polska w Paszkanach postano­
wiła obchodzić uroczyście Da dniu 5 maja 
b. r. wiekopomną stuletnią rocznicę konsty­
tucji 3 maja, o czem wyaała okólnik do 
w szystkich swych członków z programem 
obchodu. Na uroczystość tej w ielkiej pamią­
tki h istorycznej zapraszamy wszystkich ro­
daków tak w kraju, jak i na obczyźnie. 
W szelkie korespondencje i telegram y w tej 
sprawie prosim y nadsyłać pod adresem : 
„C lub Polonais, Pascani44. W szystkie pisma 
polskie uprasza się o powtórzenie tej o - 
dezwy.

Csernelecki, Jan Bechmetiuk,
prezes. sekretarz.

K atolicy w Rumunji obchodzą święta we­
dle starego kalendarza. Ponieważ więc na 
3 maja przypada u nich W ielkanoc, przeto 
obchód konstytneji odroczono na 5 maja.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* W  okolicach Pelplina daje się uczuwać 
brak robotnika z powodu w ychodztwa ludu 
w głąb Niemiec i do Am eryki. W łaściciele 
ziemscy zmuszeni są sprowadzać robotników 
z dalszych okolic, a nawet z zagranicy.

* Przed walką kulturną wychodziła w 
Rąciborzu na Górnym Slązku katolicka ga­
zeta morawska, obecnie Morawianie pragną 
ją  w znow ić, i w tym celu wydali do swych 
rodaków stosowną odezwę

* Niemieckie Tow arzystw o agronomiczue 
urządza w B ydgoszczy  w iipcu lub sier­
pniu wystawę rolniczą.

* Folw ark Siedlerebna w okolicy  Strzel­
na, należący do p. Augusta U lickiego, na­
był na licytacji' p. Ziepke, w irtem berczyk, 
za 57 .000  marek. Przeszło 500 mórg p ol­
skiej ziemi dostało się ^nów w ręce nie­
mieckie.

* Organ katolików  niemieckich „W e st-  
preusischer V olksblatt“ jest zdania, iż Niem­
cy katolicy w okręgu wyborczym  sztumsko- 
kwidzyńskim  tą razą mogą głosow ać na p. 
O ssowskiego, kandydata polskiego, ponie­
waż tenże oświadczył, i i  uznaje Zachodnie 
P rusy jako przynależne do DańBtwa nie­
mieckiego.

Pan Ossowski m ógł i każden inny może 
to samo dać zapewnien.e, ponieważ cała 
Europa uznaje Prusy zachodnie jako do 
Prus przynależne, naturalnie tak dfugo, do- 
pokąd przynależnem i bedą.

* W ychodztw o do Saksonji wzm ogło się 
bardzo. Podczas gdy w roku zeszłym  od 1 
lutego do 10 kwietnia w yw ędrowało 1880 
ludzi, w tym samym okresie czasu roku 
bieżącego, przejeżdżało przez Poznań 4797. 
Liczba wychodźców , bez zamiaru powrotu 
do kraju, zm niejszyła się natomiast z 263 
na 139.

KURJER WARSZAWSKI.
* A k ta  sp ra w y  B arten iew a n ad eszły  ju ż  

z sądu o k rę g o w e g o  do d ru g ieg o  dep a rta ­
m entu k a rn ego  izb y  sądow ej. O prócz dw óch  
a p e la cy j, zred a gow a n ych  p rzez  a d w ok a tów . 
P iew a k ę  i Sacńsa, za ło ż y ł tak że  osobną tu- 
te js zy  ad w ok a t S zten ge l. B arten iew  r ó ­

modne ubrrrte, zarzuciła na głowę starą 
chustkę i jakby uigdy nic, .ozie spokojnie, 
żeby spotkać Wicka z alkiem.

Ale Strzałę trudno było w pole wywieść; 
podszedł do niej, roześmiał się na głos i 
rzecze:

—  Jak złodzi j  co ukradnie, zaraz pę 
dzi na inne miejsce, zeby ludzie pow ie­
dzieli, że on nie mógł u k ra ść .. .

Rozumie się, takie zdarzenie nie było 
W ałkowi na rękę.

R O ZD ZIA Ł X.

Jak się Wacek Kuc pobrał z Jagnę.

W  starym bremeńskim dworcu kolei że­
laznej wychodźcy całemi dniami i wieczo­
rami prowadzili rozmowy, a główny przed­
miot stanowiła Brazylja, o której nikt z 
nich nic a nic nie wiedział. Było to życie 
próżniackie, nudne, sprzyjające wytwarza­
niu się przerozmaitych baśni.

Rozeszła się raz była wieść, że w Bra- 
zylji największego poważania używają tacy, 
którzy przybywają tam z żo tam i dzieć­
mi , to przekonanie było powszechne mię­
dzy wychodźcami polskimi.

—  Juści samemu parobkowi, albo samej 
jednej dziewce grunta oni tam dać nie mo 
gą —  mówiono —  bo do czegoby to było 
podobne. Trza do obsługi roli mieć po­
trzebne ręce i w głowie należyty statek.

—  Żenić się trzeba, uie ma c o ! —  wy­
krzykiwał Głodzikowski. —  Ja, chwalić

wnież sporządził skargę apelacyjną. Termin 
rozpraw y, dotąd nie został wyznaczony, 
prawdopodobnie jednak cdbędzie się ju ż  w 
przyszłym  miesiącu.

* Celem powiększenia funduszu, mające­
go na celu rozszerzenie „zakładu sierót 
Jachowicza “ w ytw orzył się komitet i ten 
zawezw ał do składek publicznych. Jak 
zw ykle głos jeg o  nie przebrzm iał bezow o­
cnie, a składki w przeciągu jednego roku. 
doszły ju ż cyfry  12 805 rubli. Z tej k w o­
ty będzie ty lko użytych obecnie 5000 ru­
bli a reszta wraz ze spodziewanemi przy ­
chodami, obliczonemi razem z kapitałem po 
zostałym na 10 .000 rs , złożoną będzie w 
banku jako kapitał żelazny, D zięki ofiarno­
ści W arszawian dwadzieścia sierot zostanie 
pom ieszczonych w kolonji D iew nicy.

* Orkiestry austrjackie mają tutaj wiel ■ 
kie powodzenie. W  ooecnej porze koncertu­
ją  cztery muzyki, z nad Sawy i Dunaju, 
złożone z praw dziw ych i fałszywych c y g a ­
nów węgierskich. Grają jednakże z zacię 
ciem walca i czardasza, a publiczność p rzy j­
muje icb sympatycznie. W  Dolinie szwaj 
carskiej, osiedliła się znów ślązka kapela, 
składająca się z 60 osób. Repertuar czysto 
niemiecki, nie bardzo przypadł do gustu 
W arszawianom, ale dyrektor szybko się 
połapał i w przeciągu tygodnia, w yuczył 
swoją drużynę kilku uwertur Moniuszki, 
polskich pot pourri i mazurów' Lewandow 
skiego. Od tej pory nie może się UBkarżać 
na oziębłość słuchaczów.

* Od poniedziałku, policja zabroniła w ja­
zdu do teatru le tn ie g o ; palenie tytoniu na 
moście aleksaudryjskim zostało również su­
rowo zabronioue. W  całym kraju zaczną 
od tego dnia obow iązyw ać nowe miary do 
piw a, a ma zakładów przem ysłow ych w y­
dano nowe przepisy. Także co do lasów 
rządow ych i prywatnych, ogłoszoną została 
ustawa o ochronie drzew.

* Odbyło się ogólne zebranie warszaw­
skiego Tow arzystw a ubezpieczeń od ognia. 
Jakkolw iek przeszłoroczny rezultat nie był 
bardzo pom yślny, jednakże akcjonarjusze 
otrzym ali 6 %  dywidendy. Kapitał zakła­
dow y wynosi 1 ,000.000 rubli; zapasowy 
469 .888  rubli. Tow arzystw u dobroczynno­
ści udzielono 1000 złr. zapomogi, a urzę­
dnikom gratyfikację,

KURJER WIEDEŃSKI.

* Zaw iązał się komitet do zredagowania 
petycji do Rady państwa, o polepszenie ma- 
terjalnego bytu urzędników państwowych. 
W iec zwołano na 7 maja, a przedmiotem 
obrad mają być następujące kwes„je

Pomnożenie posad urzędników w IX  kla­
sie rangi; w zamian za dotychczasjw y do­
datek akty walny mają urzędnicy pobierać 
kwaterowe w tej samej wysokości, jak  ofi­
cerowie równej r a n g i; zaprowadzenie pra­
gm atyki służbowej i polepszenie bytu wdów 
i sierót po urzędnikaah państwowych.

K om itet rozesłał wezwania do urządze­
nia wieców na prowincji.

* Na uczcie w yprawionej na cześć Ibsena, 
odpowiadając na toasty, rzekł dramaturg, 
iż przyjęcie jakiego doznał w W iedniu, 
głębokie na nim zrobiło wrażenie i niewąt­
pliw ie natchnie go do poetyckiego uworu. 
„Mam ju ż coś przed oczym a jasnego, pię­
knego, pogodnego i sądzę, że to będzie 
poemat44 —  m ówił Ibsen.

D epu tow an y P ern erstor fe r  p od nosił po ■ 
lity czn e  zasady autora „N ie p rz y ja c ie la  Ju­
d a "  i w spom niał s łow a  p oety , że pop raw y 
Btosunków św ia tow ych  czek a ć trzeba  od n o­
w ej sz la ch ty , t. j. od lu d zi o sziachetnem  
uczuciu .

*  D . 15 rozp oczn ie  się w  W iedniu  og ó ln y  
kongreB p o cz to w y , k tó r y  trw ać ma 6 t y ­
god n i.

* W e czwartek przyjm ow ał cesarz na 
audjencji deputację miasta Karlsbadu, k tó ­
ra składała mu podziękowanie za pomoc 
państwową po katastrofie zalewu.

ł  Pod przewodnictwem księżny M etter- 
nich odbyła się narada nad mającą się u- 
rządzić w W iedniu międzynarodową w ysta­
wą muzyczno-teatralną.

* Zm arł prym arjusz szpitala św. E lżbie­
ty, dr A lo jzy  Urbantschitsch,

* Z  Z a g rz e b ia  donoszą , iż  zg in ą ł tam 
bez w ieści p o in czn ik  lan d w ery  D etlin g . 
D om yśla ją  się, iż  pop ełn ił sam obójstw o, a 
to w skutek n ieszczęśliw ej m iłości.

KURJER BERLIŃSKI.

* Gertnanjn drukuje odezwę, nawołującą 
do zbierania składek na posąg spiżow y dla 
W indthorsta, w stolicy jego  ok ięgu  w ybor­
czego, t. j .  w Meppen.

* W e czwartek zamknięto kongres me-

B oga, dzieci ju ż  mana, a kobietę też sobie 
upatrzyłem ! . . .

—  Jednakże W icek  Strzała dawał s.e 
s ły s z e ć :

—  N iech  ja w przód widzę, że się jest 
p o  co  sch ylić, to  o  żeniaczkę najmniejsza. 
T rzecie  jeszcze tego gruntu nie dali i może 
g o  znowu tak dadzą, jak  bilety n? prze­
ja zd  od  granicy do B rem y . .  .

la n i bezżenni precz się rozglądali po 
dziew ucnach i ksiądz Prahars dawał n ie­
raz dw a śluby dziennie w ychodźcom  p o l­
skim. A łatw o było  w ziąć ślub taki w 
B rem ie ; d osyć, żeby państwo m łodzi sta­
wili się u księdza z dw om a świadkam i. 
T em  bardziej p łci żeńskiej nie zbyw ało na 
chęciach tego ro d z a ju ; jaka taka dziew ­
czyna pragnęła gorąco, ażeby z chwilą 
przybycia  do ziem i obiecanej b y ć  udrazu 
gospodynią, jjauią w sw oim  dom u, w któ 
rym , ja k  mniemała, nie Dędzie braKowało 
n iczegc .

P odobn ie  m yślała i G rzędzianka. Prze 
w inęlo się ok o ło  niej kilku now ych zalo­
tn ików , ale je j teraz W ałek  wszedł w g ło ­
wę i ułożyła sobie, że on byłby  najlepszy 
na męża, ako potulny, m iękki. C o  m o 

to robiła , żeby g o  koniecznie przy­
ciągnąć do Biebie. Ile  razy się gdzie sp ot- 
nali, M aryna zaraz naciąga rozm ow ę na 
to. że się ludzie tak na gw ałt teraz żQnią. 
N ie wiele miała trudności z W ałkiem . Jak 
raz ty lko przyszło do te g o , że ją  zaczął 
ca łow ać w asta, tak się potem  ułożyli o 
dzień ślubu.

B y ło  to we cz ’ a w piątek po

dycyny wewnętrznej w W iesbaden. W  ro­
ku przyszłym  odbędzie się podobny k o n ­
gres w Lipsku. Członkiem honorowym mia­
nowano V irchow ’a Deputacja kongresu wrę­
czy  uczonemu dyplom honorowy.

KURJER LONDYŃSKI

* Rada miejska w Glasgowie nabywa za 
1000 funtów ster. portret Tomasza Carly- 
le ’a, malowany przez W histlera. Jest to 
jeden z czterech portretów , do których p o ­
zował Cariyle.

* W ystaw ę niemiecką w Londynie o- 
tw orzy 9-go maja lord burmistrz.

Twardy orzech do zgryzienia ma obe­
cnie tryburał w Zurychu z powodu spra­
wy pomiędzy klownami P rice i dyrekto­
rem cyrku Wuifem, c niedotrzymanie kon­
traktu. Bracia Price są anglikami, natura- 
lizowanymi w D aaji, spisanie kontraktu 
nastąpiło w Paryżu, podczas gdy klowni 
bawili we Frankfurcie nad Menem, W n lf 
zaś w Budapeszcie. K ontrakt obow iązyw ał 
na Brukselę. Że zaś obecnie tak W n lf, jak 
P rice ’owie bawią w Zurychu, przeto try- 
Dunał miejscowy ma rozpatrywać sprawę. 
Sędziowie w ;ęc będą musieli uwzględniać 
prawo francuzkii), belgijskie, niem ieckie, 
austrjackie i szwajcarskie, z których nie 
wszystkie zgadzają się ze sobą.

Zapasy węgla W Europie, w edług no­
wych badań p. M. A. de Lapparent, w y­
starczą jeszcze w najlepszym wypadku na 
lat 500, w najgorszym  zaś 200 -  300. W y ­
nik to o wiele pom yślniejszy niż ten, do 
którego doszedł niegdyś Hall i uspokoi za 
trwożone umysły zw łaszcza, iż pokła ly w ę­
g la  w Am eryce są prawie że niew yczerpa­
ne Z tych przypada 3 2 %  na Stany Z je ­
dnoczone, które same m ogłyby zaopatrzyć 
cały świat w materjał palny na lat prze- 
szo 11000. Nadto istnieją jeszcze w Euro­
pie nieodkryte pokłady węglowe. I tak np. 
dowiedzionem zostało, że pokłady węgla 
w Sussex i Somersetshire łączą się z fran- 
cuskiemi i belgijskiem i, kanał La Manche 
nie jest bardzo głęboki, a na dnie jego  cią­
gną się obfite pokłady węgla.

Morfinotnanja- w  Paryżu istnieją d o ­
my, gdzie zbierają się „zaw odow i* morfi- 
niści —  raczej zawodowe morfinistki, gdyż 
najwięcej kobiet oddaje się temu nałogowi. 
Aby być wpuszczonym wewuątrz, trzeba 
dostać kartę wstępu, poczem idzie się przez 
długie, ciemne korytarze do w ielkiej sali, 
oświetlonej ty lko płomieniem ognia, roz ło ­
żonego na kominku. Dokoła na sofach le­
żą lub siedzą kobiety z zamglonemi oczy ­
ma, trupio blade. Nie rzadko dostaje która 
z nich napadu Konwulsji. Nagle otwierają 
się drzw i, przez które wpada światio do 
na półciem nego salonu. Kobieta z różow e- 
mi wargami i błyszczącym  wzrokiem, w y­
stępuje n» środek salonu. W sz"s t ’- i e n ie ­
szczęśliwe manjaczki. iziie;..:ę ,;ę A 
dniego pokoju, gdzie za strzy k u ;; im m’U -  
finę. Scena ta powtarza się czasem 20 razy 
dziennie.—  Nowy obóz m istycznych poetów  
francuskich, najwięcej zapewne liczy  czy ­
telniczek między temi, prawie że szalo- 
nemi.

NEKROLOGIA.
f  A n i e l a  z B r z e s k i c h  C h r z a ­

n o w s k a ,  właścicielka dóbr ziemskich, u- 
rodzona w roku 1806, po długiej a dole­
gliw ej chorobie, opatrzona śś. Sakramenta­
mi, zasnęła na wieki w Szczodrkowicach w 
K rólestw ie PolBkiem, dnia 12 b. m. 1891 
roku. S. p. Aniela Chrzanowska, była wdo­
wą po ś. p. Józefie Chrzanowskim, obyw a­
telu ziemskim Królestwa P olskiego, star­
szym bracie znanego w historji pierwszej 
połow y ub. stu lecia , jen. W ojciecha Chrza­
nowskiego, a matką Henryka, wł. dóbr w 
gnb. kieleckiej, i Leona, posła na Sejm i do 
austrjackiej Rady państwa, braci Chrzanow­
skich. — W yprow adzenie zw łok  do kościo­
ła parafjalnego w Smordzewicach, nastąpi 
we środę, dma 15 b m. o godzinie 4 po­
południu, a w dniu następnym, 16 b. m., 
o godzinie 10 rano, cdprawiouem będzie na- 
bożeństwo żałobne, poczem zw łoki złożone 
zostaną do wiecznego spoczynku w grobie 
rodzinnym. Cześć Jej pamięci!

południu poszl oboje do spowiedzi. Dużo 
się ludzi spowiadało dnia tego, bo w przy­
szłym tygodniu mieli już opuścić Bremę, 
więc każdy chciał zepchnąć z siebie grze­
chy. Przyszła też wtenczas na spowiedź i 
Jagna. W ypadło tak jakoś szczególnie, że 
przy konfesjonale po jednej stronie stanął 
Wałek, a Jaeua po drugiej ; ledwie ona 
skończyła spowiedź, on już klęczał i bił 
się w p iersi: „Ja grzeszny spowiadam sit? 
Panu Bogu wszechmogącemu44. W ysp o­
wiadał się, idzie przed wielki ołtarz nB- 
pacierz, spojrzy —  Jagna klęczy i modli 
si gorąco; słychać było każdy je j wyraz. 
Dziwnie mu to jakoś padło na serce. 
Swoim porządkiem każde poszło do h;in- 
hofu.

Ksiądz nie mógł dnia tego wyspowia­
dać wszystkich ludzi; ściemniać się już 
zaczęlu, wychodzi z konfesjonału i po­
wiada:

— K to dziś nie odbył spowiedzi, niech 
przyjdzie jutro, bo już nie ma czasu.

Grzędzianaa nie mogła odbyć spowiedzi 
w piątek.

Nazajntrz Wałek poszedł rano na mszę, 
przyjął Sakrament, wymodlił się, wraca, 
na śniadanie, a tu na drodze stoi W icek 
z Matusem i gwarzą W ałek przystanął z 
nimi na chwilę, chce potem odejść; W i­
cek zaś nań kiwnął głową i powiada :

—  Słuchajno, chciałem ci coś powie­
dzieć.

(  Ciąg dalszy nastąpi).
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P o g ło s k i w ojenne.

O J pewnegc czasu, rozsiewa prasa an­
gielska wiadomości o rzekomo wojowni- 
czem usposobieniu R osji, a pozoru wi.:ro- 
goaności dodaje tym pogłoskom fa k t, że 
rząd carski w rozmiarach jeżeli nie 
zatrw aźających. to z pewnością zmuszają­
cych do zastanowienia, wzmacnia załogi 
wojskowe wzdłuż granicy anstrjackiej. To 
też trudno dziwić się, że puszczona przez 
Krotoschiner Anzeiger „kaczka" o wysła­
niu kilku bataljonów niemieckich w peł­
nym rynsztunku wojennym nad granicę 
rosyjską, gdzie podobno żołnierze carscy 
zamordowali bez powodu pruskiego urzę­
dnika, wywołała vi ielki popłoch wśród 
spokojnej ludności, a nawet^ wywołała 
spadek kursów na niektórych giełdach.

Prasa berlińska systematycznie dowodzi, 
źe nie mamy najmniejszego powodu do 
obawy przed wojną i zaręcza, że car 
z pewnością nikogo nie zaczepi, a bezwa 
runkowo nie myśli o wojnie z zachodnimi 
swymi sąsiadan Zdanie to podzielają 
także Hamburger Nachrichten. Dziennik 
ten zapewnia, źe Rosja ma już dosyć 
kłopotu z Polakami , a więc bynajmniej 
nie pragnie sobie przysparzać kłopotów 
przez aneksję nowych polskich dzielnic. 
W ogóle carat, zdaniem hamburskiego 
dziennika, nie jest skory do wojny za­
czepnej, ale umie on czekać, aż stosuni 
polityczne tak się ułożą, źe przedmiot, 
którego oddawna pożądał, sam mu wpa­
dnie w ręce. Można się przeto spodzn 
wad, źe Rosja w stosownej chwili wyszle 
bez wielkiego rozgłosu kilkadziesiąt ty­
sięcy żołnierzy dla zajęcia Konstantyno 
pola Osadziwszy się nad Bosforem, cze­
kać będzie z bronią u n o g i, czy które z 
mocarstw europejskich nie zechce jej tam 
niepokoić.

Gdy to nastąpi, nie zabraknie Rosji, do­
brze przygotowanej, środków do obrony. 
Dlatego też przypuszczają Hamburger 
Nachrichten, źe nikt w Europie o zacze­
pieniu Rosji nie pomyśli, a znajdą się tyl­
ko mocarstwa, które może zażądają od niej 
kompensaty, któiej car z pewnością nie 
odmówi, lecz udzieli jej, naturalnie dzieląc 
cudze terytorja. Hamburger Nuchrichten 
pozwalają domyślać się, źe nieby nie mia­
ły przeciw zajęciu Konstantynopol przez 
Rosję, bo spodztewają si-*, ie  stłumiłoby to 
jej nienawiści do zachodnich sąsiadów, a 
w szczególności do Niemiec.

Nawiązując do powyższych wywodów, 
oświadcza wspomniany dziennik, że nie 
wątpi, iż Francja nie przestanie myśleć o 
zemście za doznane ze strony Niemiec 
klęski, lecz zachowa się spokojnie, przy­
najmniej tak długo, dopóki rozwój armji 
francuzkiej nie wjprzedzi rozwoju niemie­
ckiej siły obronnej i dopóki dyplomacja 
zdoła utrzymać w trójprzymierzu W łochy, 
co łatwo uskutecznić, mianowicie przy po­
mocy Anglji, bo W łosi wiedzą, że przy- 

— mierze z Francją zdałoby półwysep ape­
niński na ich laskę i niełaskę, nie zape­
wniając mu bynajmniej korzyści w dzie­
dzinie gospodarczej.

Z  powyższych sLw wolno się domyślać, 
że przymierze potrójne bynajmniej nie 
może uchodzić za trwałe, a przedewszyst- 
kiem mylną jest, powtórzona i przez nas 
za Timesem, wiadomość o jego przedłuże­
niu do roku 1897. W ypowiada to wyra­
źnie także Pesłe.r Lloyd, który jednako­
woż zaznacza, że według pogłosek, docho­
dzących z Berlina, przedłużenie traktatu 
Niemiec i Austro-W ęgier z W łocham i 
jest zbyteczne, o ile nie zostanie on wy­
powiedziany na rok przed upływem czasu, 
na który został zawarty.

Natomiast zapisuje budapeszteński dzien­
nik, że w Konstantynopolu mówią o pro- 
jektowanem rzekomo przymierzu Turcji 
z Francją i Roają, a to celem zmuszenia 
Anglji ao  wycofania wojsk swych z E gi­
ptu.

Jakkolwiek przecież zarówno Porta, jak 
rząd francuzki pragną gorąco, aby nad 
Nilem jak najrychlej ustała gospodarka 
żołnierzy i urzędników brytańskich, trudno 
uwierzyć, aby w Konstantynopolu lub Pa­
ryżu przypuszczano, że można to spowo­
dować przez zbrojną interwencję.

Natomiast zarówno nad Newą, jak nad 
Sekwaną wiedzą nawet najmniej przenikli­
wi politycy, że przeciw przymierzu ture­
cko- rosyjsko- francuzkiemu stanęłaby liga 
złożona ! Niemiec, A ustro-W igier, Włoch 
i Anglji, która zagrożona w Egipcie, za­
niechałaby dotychczasowej polityki wol­
nej ręki, aby przyłączyć się do mocarstw, 
z któremi nii łączy ich wprawdzie wspólność 
interesów, ale do których parłby ją wspól­
ny nieprzyjaciel. Zresztą trudno także przy­
puścić, aby Turcja, zechciała łączyć się z 
mocarstw* m, które pozbawiło ją  większej 
części posiadłości europejskich i nie tai 
się z tern, że pragnie po niej zostać spad- 

_ kobiercą a świeżo dało dowody, że nie 
zapomniało o półwyspie bałkańsk;ra Bądź 
co bądź sytuacja polityczna w Europie 
dosyć jest niejasna i trudno przewidzieć, 
czy w najbliższym ozasie nie doczekamy 
się niespodzianek. Obawia się ich prasa 
a na giełdach, mimo zapewnień pokojo­
wych austrjackiej mowy od tronu, wielka 
panuje ostrożuość.

deputowany Vica Radowanovicz żądał przy 
tej sposobności natychmiastowego uregu­
lowania stosunkn ex-królowej Natalji do 
syna i polecenia jej opuszczenia Serbji. 
Liberalna opozycja z Garaszaninem na 
czele przyjęła decyzję Milana do wiado­
mości, oświadczyła się jednakowoż za od ­
rzuceniem wniosku Radowanovicza. W nio­
sek ten przeszedł jednak nieznaczną więk­
szością głosów, a gdy rezultat został ogło 
szony, powstał hałas i tumult ogromny. 
Około 40 mówców, między nimi Garasza- 
nin i Lieszanin, nazwało rezolucję Skup- 
czyny przeciwną prawu i konstytucji, i 
gwałtem puolicznym, który powadze Ser 
bji zaszkodzi. Żądali oni imiennego głoso­
wania, a gdy prezydjum tego żądania nie 
uwzględuiło, zaszła scena nie do opisania, 
w której nawet i galerje udział brały. 
Krzyki wzmagały się nieustannie i ledwie 
po upływie półgodziny zdołał przewodni­
czący przywrócić spokój. G dy przedsta­
wiono projekt wypłacenia Milanowi a, conto 
listy cywiluej miljona franków powstała 
zuowu wrzawa, a część deputowanych o- 
puściła salę K oniec końcem uchwalono 
pożyczkę, która w ratach miesięcznych po 
30.000 franków oprocentowana na 6 od 
sta ma być rządowi zwracana.

Tym więc sposobem pan Milan odcho­
dzi z Serbji z miljontm aa uprzyjemnie­
nie sobie żywota, pani Natalja zaś z kw it­
kiem. Nadto ojciec królewski ma widoki, 
że częściej za granicą spotykać się będzie 
z królem Aleksandrem a w razie jego 
choroby, powołany zostanie do Belgradu, 
kiedy ex-królowa prawdopodobnie już ni­
gdy tam nie wróci.

w myśl statutów w sposób następujący: 
1) ’ 0 0 %  do funduszn rezerw ow ego, co 
uczyni 129,654 zlr. 2 c t . ; 2 )  5 %  tautje- 
my dla rady nadzorczej w sumie 64 ,827  
złr. 1 c t . ; 3) 5 %  Łantjemy dla guberna­
tora banku, dyrektorów  i urzędników w su- 
mio 64,827 złr. 1 c t . ; 4) snperdywiden- 
da 2 z ł r . ; co nczyni na 200 000 akcyj 
400.000 z łr . ;  5) 1,659,308 złr. 4 ct. do 
funduszu rezerwy sp ecja lu ei; 6) resztę zaś 
pozostałą 311,172 zlr. 4 ct., przekazauo 
na rachnnek 1891 r. —  W  ten sposób 
dywidenda za r. 1890, wypłaconą zostanie 
w kwocie 12 złr. dla każdej akcji.

* Czysty zysk c. k. uprz. galicy jskiego 
banku hipotecznego za rok 1890 wynosi 
402.905 złr Kwota ta odpowiada oprocen­
towaniu kapitałn akcyjnego po 11 °/(). Rada 
uadzorcza przedłoży walnemu zgrom adze­
niu wniosek na wypłatę kuponu od akcyj, 
płatnego 1 lipca b. r po 12 złr. od sztuki.

Kraków  14 Kwietnia.

Kronika polityczna.
W i e d e ń  13 kwietnia. W niosek księdza 

Świeżego, dotyczący zmiany procedury wy­
borczej do Rady państwa na Ślązku, bę­
dzie popierany przez K oło polskie, klub 
ruski i mloduczeski. Donosząc o tern Wie­
ner Allgem Złg. dodaje w formie komen­
tarza, i i  idzie tu głównie o zapewnienie 
jeszcze jednego mandatu dla Polaka.

P a r y ż  13 kwietnia. W  toku obrad 
nad zamianowaniem jenerał-gubernatora dla 
Algieru, na zebraniu Rady jeneralnej w 
Algierze oświadczył szeryf A li, iż nomina­
cja ta jest bezwarunkowo potrzebną dla u- 
trzymania porządku i spokoju w kraju. 
Rząd prawdopodobnie przychyli się do te­
go życzenia. A li, któiy jest muzułmani­
nem, uświadczjł dalej, że zawdzięczając 
Francji wykształcenie i uzyskawszy tam 
obywatelstwo, uważa się za Francuza nie 
wypierając się bynajmniej swego pocho­
dzenia i swej narodowości. Aby tak samo 
uspokoić wszystkich jego współwyzna 
wców, powiuien rząd wśród nich szerzyć 
cywilizacją.

R z y m  13 kwietnia. Król Meneiik pra 
gnie podobno pogodzema się z Włochami 
Posłów włoskich przyjmuje z wyszukaną 
grzecznością i zapewnia ich, że pragnie na­
wiązać przyjacielskie stosunki. Jeżeli o - 
świadczeuia negusa są prawdziwe, to w 
takim razie W iochy mogą sobie powinszo 
wać. Na tę zmianę frontu, rząd zapatruje 
[się jednak niedowierzająco, ponieważ, po 
dług obiegającej pogłoski, położenie Me 
nelika stało się krytycznem z puwodu gło­
du i zdrady sprzymierzeńców negusa. Oa 
sam miał upaść na duchu.

B e r n o  13 kwietnia Rada związkowa 
uchwaliła nową taryfę celną, która ma siu 
żyć w przyszłości jako podstawa do wszel­
kich zawrzeć się mających traktatów han­
dlowych.

L o n d y n  13 kwietu.a. Gazeta urzędo 
wa douosi, i i  w minionym tygodniu pię 
ciu jenerałów podało się do dymisji, po­
nieważ nie ma dla nich zajęcia v» służbie 
czynnej. Stoi to w związku z oświadcze­
niem ministra wojny, Stańnope, że liczba 
jenerałów angielskich musi być stopniowo 
zredukowauą tek, iżby nie wynosiła wię­
cej, niż 100.

P i t t s b o u r g h  13 kwietnia. Układy 
górników w Zjednoczonych Stanach Am e­
ryki północnej z właścicielami rozbiły się 
o kwestję ośmiogodzinnej pracy. D o  1 go 
maja prawdopodobnie 75 000 robotników 
zaprzestanie pracy.

1'szenica 9.80— 10.20, Zyto 7.t0— 7.80, Jęczmień
6.25 7.— , Owies 6.75— 7.2 , Groc i O  12.—
Tatarla 7 50— 9 —, Proso 6 .------7.50, Fasola 9.—
12.— , Ja-ły  l i .  14— , Siano -  .------ 2.80, S ło­
ma — .------2 20 Koniczyna na paszę za 100 klgr.
— .— 3 20, Ziemniaki za l,ektoh*Y 1.80—2 .—
J: ja za kopę 1.20 -1 .2 5 , Masło za garnirc, 3.50 -  J , , .

, SpirJSn ■ na 9„° tralesa za ke tolitr — . li deck iego
77.— , Okowit* na 808 tialesa za hektolitr — .—
73. - .

cbwycit starokawalerskie śm ieszności; jako 
„Bnlsambaum", uwydatnił arogancję, tchó­
rzostwo i ignorancję bogatego żydka w spo­
sób nieporównany; w „ Sabałowej bajceu 
Sienkiewicza, był góralem czystej krw i, ja ­
ko „Babcia Perlm utteru, posnnął charakte­
rystykę zewnętrzną dę doskonałości, naśla­
dował przytem głos starej żydów ki do złu ­
dzenia i t d —  cały program  w ypełnił p. 
Fiszer z prawdziwem powodzeniem i doznał 
też wyróżniającego przyjęcia od tłumnie 
zgromadzonej publiczności

Dzisiaj drugi występ p. Fiszera. P ro ­
gram nowy i również zajmujący.

Koncert Ignacego Warniuta odbędzie
się w poniedziałek® dnia 20 b. m. w sali 
„Sokoła." W  koncercie tym przyrzek ł swój 
współudział prof. Bylicki. Program  koucer- 
tu następujący: 1) W arjacje Paderew skie­
go (prof. Bylicki), 2) Romans z „H ugono- 
tów " i balada z „R igoletta " (p. Warmut)', 
3) Mazurek i noktnru Chopina, oraz walc 
Rubinsteina (p. Bylicki), 4) Romans z „A  
| )L in k i- Meyerbeera i Cantiąne de Noel 
adama (p. Warmut). 5) Marsz Rchnbert- 
Tansiga (prof. Bylicki) i 6) Ar.ja z „H a l­
ki" Moniuszki (p W arm ut). Początek kon­
certu o godzinie 8 -e j wieczór. Fortepian 
koncertowy Bósendorfera ze składu p. K or-

Ostatma poczta.

Wiedeń 13 kwietn a.
Targ na płody rolnicze. Płacono stosownie do 

akości towaru i terminu dostawy za pszen.„ę 
8.8 i— 9.38, żyto 7.75— 8.12, owies 6.71— 7.63, r z e ­
pak  15.6e— 16.—, kukurydzę 6.96— 7.02, olej rze 
, akowy 34.50 35.— , olej lniany 33.50 —3 .50 
Sasioua olejne 14.55— 14.65, makuchy 6.40—6 . ’0 
Chmiel galicyjski złr. 105 do 110.

Okowita kontyngentowa 18.12— 18.37.
Nafta kaukazka w Trjeście 6.50—6.75, z Fiume

w Wiedniu 20.-------20.25, amerykańska z Fiume
21.25— 21.50, krajowa z Florisdorf Type blank 
18.60— 19.— , przezroczysta 19.50— 20.— , z Oder-
bergu white Star 20.-------20.25, stand white
19.50— 20. , galicyjska stand white marka Skrzyń­
skiego 18.75— 19.00, cesarski Skrzyńskiego 21.75
do 22.00, wh. rose z Pardubic — .---------- .— , st.
wl, _ . -------— .— i st. wh Garteuberg-Schreier
18.76— 19.25.

Kronika miejscowa.
Kalendarz. D z iś : śś. Kasyldy i Olimpji; 

ju tro; św. Lamberta męcz.

Rocznice- Dnia 15 kwietnia 1518 roku 
małżeństwo króla Zygmuuta I z Boną.

Owdowiały po Barbarze, córce Stefana 
Zapołji wojewody siedm iogrodzkiego, pim y- 
ślał król Zygm unt I o uowem małżeństwie, 
zw łaszcza, że nie miał po pierwszej żonie 
męzkiego potomka. Cesarz Maksymiłjau sw a­
tał mu wnuczkę swoją Eleonorę lub Bonę. 
księżniczkę medjolańską z domu Sforciów  
Prymas Jan Łaski nakłaniał króla, aby się 
ożenił z Anną księżniczką M azowiecką, albo 
z je j córką, przez co by Mazowsze z k oro- 
uą się połączyło. Księżna mazowiecka bar­
dzo tego pragnęła i dlatego przyjechała 
do króla do W ilna i zapraszała go do sie 
bie. Posag i piękność Bony przemogły, to 
też Zygm unt I w ypraw ił w lipcu 1517 r. 
sekretarza swego Jana K onarskiego z pro- 
źbą o rękę Bony, a gdy m u' ją  przyrze- 
czono, udało się świetne poselstwo ze Sta­
nisławem Ostrorogiem , kasztelanem kali­
skim aa czele Z  początkiem roku 1518 
przybyła Bona do Krakowa, a ślub Ki był 
się 15 kwietnia 1518 roku. W łoszka w pro­
wadziła na dwór Jagielloński w łoskie oby­
czaje i zasiała tu niemało moraluego i po­
litycznego zepsucia.

Milan i Natalja.
Swary i rozterki królewskiej serbskiej 

rodziny doszły wczoraj do kulminacyjnego 
punktu i skończyły się na tem, że pan 
Milan Obrenowicz pojedzie do Francji, 
pani Natalja K eczko prawdopodobnie uda 
się na łono opiekuńczej R o s ji, syn^ zaś 
król Aleksander I  pozostanie na tronie.

Na przedwczorajszem posiedzeniu wie- 
czoruem Skupczyny, które trwało do pół­
nocy, odczytano — jak wiadomo —  pi­
smo króla Milana wystosowane do rejen­
tów. w którem tenże oświadczył, iż w in­
teresie dobra ojczyzny jest zdecydowany 
opuścić Serbję aż do czasu dojścia do 
pełnoletności króla Aleksandra. Radykalny

* W skutek mowy od troun, która zapo 
wiada program prac ekonomiczuych, na 
giełdzie wiedeńskiej objawiła się tendencja 
zw yżkow a. Gra zw róciła się przeważnie ku 
papierom kolejowym , a to ze względu na 
douiosłego zuaczenia słowa cesarskie zapo­
wiadające upaństwowienie niektórych linij 
kolejowych. Domyślano się powszechnie, że 
temi lin jam i będą: kolej Karola Ludwika, 
Praga I)ux, Dux-Bodenbach, i zachodnia 
kolej czeska, których  termin upaństwo 
wienia przypada w roku przyszłym . K ie­
runek zw yżkow y objął równocześnie renty 
papierowe a to ze względu na zapewnienia
0 usposobieniu pokojowem względem wszy­
stkich mocarstw.

* Dochody austrjackich kolei państwo­
wych w ynosiły w r. 1890 67 ,495 ,373  złr. 
W śród tej sieci, grupa kolei w G alicji, Ślązku
1 na Morawie reprezentuje 1,049 190 złr., 
czyli 2 0 .1 8 9 %  przychodów z przewozu to ­
warów, a 869 ,774  z łr ., czyli 5 6 .2 3 %  przy­
chodów z przewozu osób. Zaprowadzeuie 
taryfy strefowej wpłynęło korzystnie wpra­
wdzie na ruch osobowy, niepomyślnie je -  
duak na ogóluy dochód. Okres od d. 16 
czerwca do d. 31 grudnia 1890 r ., wyka­
zuje w porównaniu z odpowiednim okresem 
1889 r,, 5 ,299 ,177  podróżnych. W  docho­
dach pobieranych według nowej taryfy, za ­
notować trzeba zuiżkę 14,507 złr, w po- 
równauiu z rokiem poprzedzającym.

* W  duiu 8 kwietnia b. r. odbyło się 
walue zgromadzenie akcjonarjuszów „L a n - 
derbanku", pod przewoduictwem hr. L u ­
dwika W odzickiego, Na posiedzeuiu było 
obecnych 56 akcjonarjuszów, którzy repre­
zentowali 1189 głosów. W edług sprawo­
zdania dyrekcji, c z y s t y  z y s k  w yn osi: 
3 ,9 70 ,48 0  złr. 7 ct. Z kw oty tej przezna­
czono na p ięciopriK ^tew ą dywidendę : dwa 

m iljony złr. 1 o„ ... ą~ resztę rozdzielono

Marszałek krajowy książę Sangnszko, 
przybył ze Lw owa do Krakowa.

Margrabia Zygmunt Wielopolski przy­
jechał z W iednia do Krakowa.

Poseł Leon Chrzanowski udając się z 
W iednia do Kongresówki, na pogrzeb mat 
ki, zatrzym ał się przez dzień wczorajszy 
w naszem mieście.

Feldmarszałek porucznik Ssmbratowicz
przybył tu w c/o ia j z Berna.

P Władysław Miller, artysta-m alarz, 
który przez dłuższy czas przebywał d11 
stndjów we W łoszech, przybył na kilka 
dni do Krakowa, zkąd zamierza udać się 
z powrotem do swego rodzinnego miasta, 
W arszawy.

Egzamina klauzurowe i ustne w krako­
wskiej komisji egzam inacyjnej, dla kandy­
datów na nauczycieli w gimnazjach i szko­
łach realnych rozpaczuą się w dniu 21 ma­
ja  b. r

Świata Nr. 8 opuścił prasę drukarską i 
znajduje się już w rękach publiczności. 
Zeszyt niniejszy odznacza się nadzwyczaj- 
nem bogactwem  artystyczuych rzeczy i ob­
fitą treścią literacką, która w niczem pierw ­
szej nie ustępuje. Zwraca w uumerze owa 
gę przedewszystkiem Siemiradzkiego szkic, 
przepysznie na oryginalnem tle odbity. 
Piękny jts t  Julju>za Kossaka Dunin hr. 
Borkowski na konin. Rówuież wypada po­
łożyć nacisk na rysunki Jacka Malczew­
skiego, specjalnie dla Świata robione a ilu ­
strujące artykuł prof. M. Sokołowskiego o 
uowem dziele br. Lanckorońskiego. „G er­
w azy" Leopolskiego i inue ilustracje są bar 
dzo ładne. W ilczyń sk i, Przesm ycki, Mar- 
renowa aż do Lam artiue’a —  oto nazw i­
ska wypełniające tekst zeszytu i dodatku. 
W ogóle  numer Świata jest, jak zawsze, bai 
dzo piękny.

Z teatru. Oddawna nie prezeutował się 
publiczności krakowskiej znakomity humo­
rysta, p. Gustaw Fiszer, który w taleucie 
swoim posiada tyle czynników w ysokiego 
komizmu, że zawsz6 potrafi dokoła zogni­
skować dobre nsposobienie, wesołość i hu­
mor słuchaczów. P . Fiszer tw orzy typy, 
które w monologach, błyszczących szczerym 
komizmem, doskonale uwydatniają charakte­
rystyczne cechy przedstawianych postaci. 
Siedm takich, dobrze wycieuiowanych figur 
odtw orzył wczoraj znakomity artysta na 
scenie naszej. Jako „Ż eu iaczk iew icz" po-

Frtite s Szeligi i Stillera o k radz ież pla
nów forte czn y ch , to czy  się ju ż  od dnia 
w czora jszego p rzy  drzw iach  zam kniętych . 
R ozpraw ie p rzew od n iczy  prezes sądu p. 
B razon, oskarża  sekretarz prokuratorji p 
W ęd kiew icz, bron i zaś oskarżonych  a d w o­
kat dr. Czesnak. Rozprawa potrwa jeszcze  
przez dziś i ju tro .

Etidem ja tytusu brzusznego grasująca 
od dłuższego czasn w Podgórzu, jest dzięki 
zarządzeniom sanitarnym protomedyka dra 
Merunowicza na wygaśnięciu. Polecenie 
zamkuięcia studzien w miejscach nawie­
dzonych wypadkami tyfusu, oraz usunięcia 
nieczystości i zaprowadzenia porządku w 
posesjach zaniedbanych, przyczyniło się do 
ograniczenia zardzy, która miastu naszemu
zagraża.a.

Muzyka uliczna Na nlicach naszego m ia­
sta i po podwórkach w ygryw ają jacyś w ę­
drowni W łosi na kobzie, klarynetach i . . .  
na niezbędnym dla mocnych nerwów, w iel­
kim bębnie. Produkcje te sui generis arty - 
styczue obejmują różne utwory. O ryginal­
ny teu tercet, ma uliezuych słuchaczy za­
wsze poddostatkiem, a miedziaki obficie pły 
ną do kapelusza.

Most podgórski, potrzebujący koniecznie 
naprawy, wskutek rozporządzenia magistra­
tu, jest obecnie restaurowany. P o lewej 
stronie mostu, od Podgórza, kładą nowe 
wiązania belkowe. W  komunikacji kołow ej 
zwrócono uwagę na bezpieczeństwo i do­
zwolono tylke powolnego przejazdu po pra­
wej stronie mostu.

P lanty Podgórskie są obecnie po zimie 
oczyszczane, klomby świeżo okopują; w sa­
mym środku plaut, wielki klomb będzie te 
go rokn przedstawiał gwiazdę, w mnóstwo 
letnich kwiatów przybraną.

Ogródki za Warszawską rogatką już są 
do porządku doprowadzone, a piw o- i \vi- 
no-dnjne restauracyjki cieszą się w zględa­
mi D ubliczncści, tęskniącej do pozamiej- 
ifeich wycieczek.

Letnie mieszkania mało mają dotąd a- 
matorów. Kart z oznajmieniem, że są do 
wynajęcia, wygodne, w rozkosznej okoHcy, 
w pobliżu Krakowa —  jest dnżo. Pow ietrze 
jeduak chłodne i niepewna pogoda, odstra­
szają letników od najmu.

WychodztWO W czora j zatrzym ała poli­
cja tutejsza jeduego w ychodźcę do Am ery­
ki, z powiatu niskiego, za przekroczenie 
ustawy wojskowej.

Awanturnik. Jan Piechocki, szewc, bę­
dąc w stauie nietrzeźwym , a cznjąc w ido­
cznie jakąś nrazę do Stróży bezpieczeństwa 
publicznego, w ybił kilka szyb w dyrekcji 
policji. Przyaresztowanemu dozw olono swój 
gniew  wywnętrzać w areszcie policyjnym .
1 śm ie rć  Z zaczadzenia. Józef Hassner, 
lat 47. rodem z Czeruio wiec 1 Karol Treska, 
lat 25 z Krakowa, robotnicy fabryki w y ­
robów  platerowanych Jarrtgo i spół., nocn­
i c y  w czoraj w zabudowaniach tejże fa b ry ­
ki, znajdującej się przy ul. Berka Joselo 
wicza na Kazimierzu, rozpaliwszy zanadto 
koksem piecyk domowy, stali się ofiarą za ­
czadzenia O godzinie w pół do ósmej r» 
no spostrzeżono dopiero, że nieszczęśliwi 
nie dają znaku życia. Po skonstatowaniu 
zgouu przez dra Schwarza, odesłano ciata 
ofiar do kliniki medycyuy sądowej.

Okradzenie na targu Marja Koszałkowa, 
włościanka z Telniau, wróciw szy wczoraj 
o godzinie w pół do dziewiątej rano z tar 
go do domu, zastała skrzynkę z swemi 
rzeczami splądrowaną. l ’ o bliższem spra 
wdżeuiu przedmiotów znajdujących się w 
tejże skrzynce, oraz rozpytywaniu się do 
m ow iiikóu, okazało się, iż pastuch Józef 
^ ."ział skradł K oszałkowej z owej skrzynki 
Lv lko pieniadzo w kw ocie 33 zlr. i zbiegi 
z niemi do Krakowa P olicja  rozesłała 
swych agentów za złodziejem.

i- »igany telegraficznie S-.mul Rąbino 
wicz, poddany rosyjski, za kradzież 1000 
rJbli w Częrniowcach, został w dniu wczo 
ra.isfym aresztowany w naszem mieście 
przez iuspektorów policyjnych pp. Kartscha 
• K uryłow icza. Rabinowicza odstawiouo do 
sądu.

Stróżka —  złodziejką Józefa Rusek, 
stróżka domu należącego do Kasy oszczę ­
dności, została przytrzym aną na kradzieży 
Wl3gli, które systematycznie wynosiła z pi 
wnicy i wydawała wyrobnicy Katarzyuie 
-alicińskiej. Rusek i Ealicińską areszto 

wano.
Płótno wartości 7 0  ut., skradła Salo­

mea Piekoszewska, włościanka, przybyła ua 
te ig  ze swym  mężem Franciszkiem, w ja  
tkaeh, zwanych „D om inikańskiem i". Miłą 
tę parę osadzono w areszcie policyjnym

L w ó w  14 kwietnia. Pod przewodni­
ctwem dra Piotra Grossa i w obecności 
komisarza rządowego, starszego radcy skar­
bowego, Władysława Moscha, odbyło się 
dziś walne zgromadzenie akcjonarjuszów 
Banku kredytowego. Po przyjęciu do wia 
domości sprawozdania z czynności dyrekcji 
i udzieleniu absolutorjum z rachunków z 
roku 1890, uchwalono z reszty zysku w 
kwocie 104,191 złr. 91 ct., przekazać 10% 
na dotację funduszu rezerwowego, z reszty 
zaś 93,772 złr. 72 c t , wypłacić 10% tan- 
tjemy Radzie zawiadowczej, 5 %  Radzie 
wykonawczej i 5%  urzędnikom.

Z pozostałej reszty, łącznie z przeniesie 
nym zyskiem z r 1889 w kwocie 89.253 
złr. 4 ct., przeznaczyć jauo superdywiden- 
dę po 6 złr. od akcji, tj. 30.000 z łr .; na 
budowę teatru w Poznaniu 600 złr.; prze­
nieść na rachunek rezerwy nadzwyczajnej 
54.137 złr. 88 ct ; pozostałe zaś 4515 zlr. 
16 ct przenieść na rachunek zyshu z roku 
1891.

Superdywidenda, uchwalona dziś wraz z 
wypłaconym w styczniu kuponem po 5%  
od akcji, przedstawia roczny dochód od 
akcji po 16 złr., czyli 8 od sta.

D o  Rady zawiadowczej wybrani zostali 
pp.: dr. Stanisław Krzyżanowski i Józef 
J f błono wski. D o wydziału rewizyjuego 
wybrai: >: dra Teobalda Semilskiego, D y­
mitra K oczyndyka i Mikołaja hr. W olań- 
' iego.

i i i
Datowany z Pe- 
przyznaje żydom

R E P E R T U A R  
T E A T R U  £  8  A K O W  S K I E f t O :

W e środę 15 kwietnia : Drugi i ostatni 
w ieczór hum orystyczny Gnstawa Fiszera. 
Program  nowy.

W e czwartek 15 kwietuia : Po raz ósmy 
Honor (die Ehre), komed.ja w 4 aktach 
Hermana Sudennanua.

Brody 15 kwietnia, 
tersburga ukaz carsk i, 
znaczne ulgi co do ruchu granicznego, 
co takie za objaw pokoj iwego usposobie­
nia Rosji uchodzić może. K upcy zaproto 
kołowani i ich żony będą mieli wstęp do 
Ri.sji bez wszelkich ograniczeń W iza 
konsulatu ważna będzie na czas dłuższy 
a nietylko na jednorazową podróż w gra­
nice carstwa. C zas , przez jaki wiza ma 
być ważną, oznacza konsul. Kupcom  nie- 
protokoiowanym, wstęp do R osji pozwo- 
lony tyl ko za upoważnieniem ministra 
spraw wewnętrznych.

Wiedeu 15 kwietnia. Cesarz Franci 
szek Józef wrócił już z Monachjnm.

Wiedeń 15 kwietnia K oło polskie o - 
brało swym wiceprezesem posłe Czerkaw 
skiego a sekretarzami pp. Łosia i W ielo- 
wiejskiego. D o komisji parlamentarnej we 
szli pp. Jaworski, Czerkawskb, Benoe, B i- 
lińsk: i Madeyski.

Uchwalono głosować przy wyborze pre­
zydenta Izby na dra Smolkę i wyborze I 
wiceprezydenta na bar. Chlumetzkyego. 
Drugim wiceprezydentem ma zostać poseł 
Kathrein. Potwierdza się wiadomość o 
powołaniu księcia Czartoryskiego do Izby 
panów.

Wiedeń 15 kwietnia. K oło polskie u 
chwaliło na wczoraiszem posiedzeniu upo­
ważnić posła Bilińskiego do wypracowa 
nia projektów ustaw w sprawie reformy 
podatku dochodowego i w sprawie poda­
tku giełdowego.

Z powodu wystosowanego przez lwow­
ską Radę miejską pisma do posłów Smol­
ki i Lewakowskiego, z powodu zakazu 
obchodu setnej rocznicy konstytucji 3 ma­
ja, żądał p. Lewakowski, aby K oło po- 
sterało się o zniesienie tego zakazu. K il­
ku mówców d ow odziło , że namiestnik 
pragnął tylko zapobiedz f demonstracjom. 
Uchwalono w końcu wysłać prezydjum 
Izby w deputacji do hr. Taaffego z 
prośbą, aby spowodował cofnięcie rzeczo­
nego zakazu.

Prezes K oła, p. Jaworski zdawał spra­
wę z konferencji swej z lewicą, kluoem 
konserwatywnym i klubem hr. Coroninie- 
go co do składu komisji K oło  zgodziło 
się na uchwały konferencji a uchwaliło je  
den głos w komisjach odstąpić Rusinom.

Wiedeń 15 kwietnia. W Izbie panów 
wybrany przewodniczącym karć Schoen- 

■iborn a książę Schoenhurg jego z'astępca 
!do komisji finansowej weszli p p .: Beck, 
[bar. Bezecny, hr. Harrach, opat Haus- 
iwirth, bar. Koenigsworter, hr. KiasicKi, 
M iller v. Aichholz, hr. M ontecuccoli, bar. 
'Reinelt — do politycznej pp. bar. K on­
rad, ks. Czartoryski, Dumba, nr. Falken- 
hayu, Goeg], bar. Helfert hr. Karol Knef- 
stein, ks. Alfred Liechtenstein, bar. Wehli; 
do prawniczej p p .: hr. Belcredi, hr C ho- 
rinsky, dr. H abietinek, bar. H ye, dr. 
Maassen, Rakwicz, Stremayr, dr. Unger, 
ks. Windiscfjgractz.

Wiedeń 15 kwietnia. Oddziały izby 
poselskiej już się ukonstytuowały Pierw 
szy wybrał przewodniczącym hr. Coruni- 
niego a jego zastępcą p. Benoe, drugi 
przewodniczącym dra Smolkę a jego za­
stępcą dra Demela, trzeci Herbsta (przew.) 
i Dawida Abrahamowicza (zast.), piąty 
bar. Scharschmida i dra Meznika, szósty 
hr. Wolkensteina i p. V7interhollera, sió­
dmy hr. Hohenwarta i bar. Widmanna, 
ósmy dra Webera i ks. dra Ebenhocha,
9 dra Kathreina i hr. Adolfa Dubsky^ego.

W ie d e ń  15 kwietnia. Drugiego wice­
prezydenta ma za zgodą innych stronnictw, 
dezygnować klub konserwatywny.

W iedetf *5 kwietnia. Drugim wice­
prezydentem Izby ma zostać hr, Deym.

Wiedeń 15 kwietnia. Kom isja adreso 
wa postanowiła przyjąć adres, zgadzający 
się zarówno na program pracy, jak na 
program polityki rządu, wytknięty przez 
mowę od tronu

Referentem wybrała komisja hr. Franci­
szka Falkenhayna

Wiedeń 15 kwietnia. Przy wyborach 
do R ady gminnej na 46 mandatów przy­
padło 44 liberałom , 1 antysemicie, a w 
jednym wypadku potrzebny wybór ściślej­
szy.

Praga 15 kwietnia. D o  Nar o Inich L i­
stów telegrafują z Wiednia, że komitet 
klubu konserwatywnych już wypracował 
statut. Pi oponuje on, aby ua czele klubu 
stanęło prezydjum z trzech i komisja par­
lamentarna z czterech członków. Słoweń­
scy i chorwaccy posłowie postanowili u-

tworzyć w k lu b ie  grupę p o lu d D io w o -s U - 
wiańską (liczy 22 członków) i za s irzed z  
narodowe równouprawnienie. Katolicy nie­
m ieccy, jak wiadomo, również w stępu  ą 
do klubu z zastrzeżeniem, co d o  spraw  
religijnych a czeska szlachta historyczna 
co d o  spraw czeskich Usiłowano wciągnąć 
ao klubu konserwatywnych także posła  
Lieubachera i towarzyszów, ale ci sta n o­
wczo odm ówili, n atom iast są w  tok u  ro ­
kowania z grupą Zallingera.

Praga 15 kwietnia. W edług Narodnicb 
Listów  skład komisji będzie taki, źe P o­
lacy z lewicą zawsze będą mieli więk­
szość, ale z klubem konserwatywnym tyl­
ko przy pomocy niJodoczeczów.

P ra ga  15 kwietnia. D o Narodnich L i­
stów telegrafują z W iedn ia , że lir. Taaffe 
stara się, aby adres do K orony uzyskał 
aprobatę zjednoczonej lewicy, Polaków i 
klubu konserwatyvvnego. W tym celu ma 
on być zupełnie bezbarwny. Nie godzi się 
przecież na bezbarwność adresu także wie­
lu Polaków a w pierwszym rzędnie książę 
Jerzy Czartoryski, który więc drugi z rzędu 
paść ma ofiarą dla zbliżenia się Polaków 
do lewicy. Przyjaciele tego sojuszu bo ­
wiem żądają powołania księcia do Izby 
panów. K lub konserwatywny, podejrzy wa 
coraz więcej, źe hr. Taafle jeszcze ciągle 
dąży do utworzenia większości z Polaków 
i lewicy. (Należy pamiętać, że to wszyst­
ko piszą N a r .dni Li ty. Przyp. Red.)

Wiedeń 15 kwietnia. Minister sprawie­
dliwości przygotowuje projekt ustawy prze 
ciw  ryngom i kartelom. Projekt ten w naj­
bliższym czasie przedstawiony będzie Izb:e.

Budapeszt 15 kwietnia. Dziennik urzę­
dowy ogłasza zatwierdzoną przez króla 
ustawę o wypoczynku niedzielnym.

Berlin 15 kwietnia. Reichsanzeiger do­
nos. o uwolnieniu majora Wissmana od 
ooowiązków komisarza państwowego we 
wschodniej Afryce.

Sonachjum 15 kwietnia. Następcą 
Kaulbacna na stanowisko dyrektora kró­
lewskiej Akademji sztuk pięknych, zamia­
nował książę rejent prof. Ludwika Lefza.

Monacujum 15 kwietnia. Głośny hi­
storyk Gregorovius, dosyć niebezpiecznie 
zachorował

Paryż 15 kwietnia. W ykonawcy testa­
mentu księcia Hieronima Napoleona ogła­
szają, ze ostatnią wolę swego mocodawcy 
wykonają zupełnie ściśle, nie oglądając się 
na żadne względy.

Nicea 15 kwietnia Przybyła tu arcy- 
księina Stefanja.

Rzym 15 kwtetnia. Jutro odbiorą po­
słowie odbitkę przedstawionej przez p. 
Rudiniego księgi zielonej, w sprawie afry­
kańskiej.

Rzym 15 kwietnia. Pan Izwolskij, peł­
nomocnik rosyjski na dworze Ojca św., 
przedstawił R osji nową listę kandydatów 
na wakujące w granicach państwa rosyj­
skiego stolice biskupie

Rzym 15 kwietnia. Margrabia di R u- 
dini oświadczył podobno, że odnowienie 
lub nieodnowienie potrójnego przymierza 
ma znaczenie drugorzędne, zwłaszcza dla 
W łoch. Decyzja w tym względzie zależeć 
powinna od sytuacji polityki europejskiej, 
która z dnia na dzień zmieniać się może. 
W łochom uie tyle zależy na trwaniu po 
trójnego przymierza, ile na utrzymaniu 
przyjacielskiego stosunku do W . Brytanji.

Bukareszt 15 kwietnia. Posłem rosyj­
skim w miejsce przeniesionego np inue sta­
nowisko p. H itrovo zostanie p. F on- 
ton.

Konstantynopol 15 kwietnia. Osman 
Ghazi basza, który jako obrońca Plewny 
w czasie ostatniej wojny rosyjska -  ture­
ckiej uzyskał sławę europejską i powsze­
chne uwielbienie, został podobno osadzony 
w areszcie, jako podejrzany o udział w 
spisku pałacowym.

Bradford 15 kwiemia. W  czasie mi­
tyngu strejkujących tkaczy jedwabiu, przy­
szło do krwawego starcia z policją i woj­
skiem.

KURSA TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 14 kwietnia 2 giMn. 30 mia. po poi mi

itr. et. Kir. et.

& papier op. 92 45 Obi. iu ). g ik . —
■g.istebrn. „
£  g 4 %  iłota .

92 50 4 P ’
110 95 kraj. g*IV- . _ __

§  6%  Pa- nio- lo l 80 6 %  I M .  W ,
Akc. ban. AV7.. 986 — A?..Sir. r.. i i - . —

„ kredytów ■300 25 4 W -
L on dyn ........... 116 30 Banku w . — —
Napoleony . . . . 9 22 % Akc.Lando ■. 219 10
D u k aty .............. 5 53 „ kol. kar.-i. 213 75
Marki ................ 57 05 245 25
60/0Ren. w. pap. 101 30 .  ,  puia i -■ ■113 50
4 %  „ V “ ioH 
Losy pr«m. w ..

105
140

30
2 >

tiub le ..............
Srebra ......

137 60

ITepi Botiienie -i,O.Jy: spokojne.

Berlin 14 kwietnia.

Bank. amur . . . 175 50 4°/„ Lis. lik. poi 72 40
Krótki Wiedeń 175 10 Ak. kol. Kar. L. 93 90
Banknoty ros.. 241 10 austr. kred. 165 25
64 .̂ Lis. oan. poi. 74 75 Ultimo KfS-lfc . 241 2 a

NADESŁANE.

Objąłem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po ś. p. docencie K. Goeblu 

przy placu VI Świętych, I. 10, I. piętro

Oddział techniczny zostaje pod kieruu- 
kiem p. Lemparta, długoletniego zastępcy 
ś. p. doceuta Goebla, w czasie jego słabości.

Zakład został otwarty 
z dniem 1 kwietnia 1881 roku.

D r. med. Jan Sfarachowicz 
(S-?)1252 dentysta.

Do dzisiejszego numeru 
naszego pisma ^załączamy drugi 
arkusz B a ś n i  Ludu p o l­
sk ieg o , przez Mikołaja Rybow- 
SKiego z jedną ilustracją Jó­
zefa Kruszewskiego.

W s z e lk ie  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

k a c z y s i i ia js z ia i  r o n k s n i i l i i  t  i  u  g a l .

w K rakow ie, R ynek 1. 30. fOSĘT Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

u**— p t i r i g L  - f i *
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P E O B N B  O G Ł O S Z E N I A .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt.. tłustym drukiem p< 

5 cnt _  Minimum eeny ogłoszenia 25 cnt.

N a u k a  i  w y c h o w a n ia

C ł * o r i r > o i c D  cherche des lecons on 
r r d l l y c l , O D  ime demi-place. Adresse 
„Droz“ poate restante Cracovie. 3-3j

Doniesieria rozmaite
M a i o ł l ł i  ^tększe i mniejsze w Gali- 
iT la jd L K I  cj? "i Królestwie do sprze­
dania l wydzierżawienia lnb zamiany, 
kamienice, holefe, do nmieszczenia eko-

i t  Z II. roku, poszuknjc korepe- 
f  I IU Z U 1 tycji. Wiadomość w  drukar­
ni W ł. L. Anczyca pod A. P,

Student z kl. VIII. Ę t
w tki lnb skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w  oficynie na dole. u0s>(6-6)

Biuro komis, inform. Wł. Jaworskiego w
Krakowie nl. Groazka Nr. 30. -72(1 4;

E O n o  PO ił  samiczka ndekła 8 b. m., 
I w d l l f i i  tJ*' pomiędzy 5 a 6 wieczc 
rem. Łaskawy znalazca zechce się zgłosić 
pod adresem plac Dominikański 1. 1, III. 
p., u p. Stępowskich, gdzie otrzyma stoso­
wną nagrodę.

1 o l r n IO  angifclskiego i francnzklego 
Ł t K l  JD  języka, Wiadomość przy ul. 
Floriańskiej, w  domu pod 1. 38 na dole 
wprost bramy.

P o s a d y  i  p T a c e .

Miejsca służącego, LoLTn
kawalera, posznknje -nęzczyzna w sile 
wieku, unita z Lubelskiego, zaopatrzony 
w  chlubne świadectwa. Bliższa wiado­
mość w  administracji „Kurjera Polskiego**.

262(14 -i)

3 przegrane fortepiany,
GenossenschaL, Wopeterny, Schmidt, do 
snrzedania w składzie fortepianów B. 
Gabrjelskiej, Kraków. Ryne^ Krzyszto- 
fory. 267(4-7)

L o k a l e

Pierwsze pięt o wbnnd°0ww V yym
domu (nl. Garbarska , 6 pokoi, knchnla, 
spiżarnia, balkon i weranda z widokiem 
na ogrody, do wynajęcia od 1 lipna. Wia­
domość n w łaściciela, Karmelicka 17, od 
godz. 3 — 6. 273(1-6)

Pokój kawalerski f
na drugiem piętrze przy ulicy Szewskiej 
1. 4 , je s t każdego czasn do wynajęcia, 
widzieć można codziennie, schody fron­
towe na lewo.

r i . . .  n  n n l f f l i r  Oże frontowe na 
U W d  |IUlVUJi drngiem piętrze z 
posadzką froterowaną bez mebli przynl. 
Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia od 1 ma­
ja. Widzieć można codziennie, schody 
frontowe na lewo.

Administrator SSrSŁf®
administracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K. S w  administracji „Kurjera Polskiego*.

Subjekt handlowy, l‘S£:
jacy chlubne s w adectwa, poszukuje po­
sady w  handln korzennym. Łaskaw' 0- 
ferty przyjmuje pod adresem B. T Wie­
lopole, Nr. 10, patter. 2-6(31-?)

P o s z u Ł u i e  s i ę  i e t a)

E K O I T O U A
ze studjami a^ronom ic/num i i praktycznie w ykształconego.

Urzędnika kancelaryjnego
(kawalera) posiadającego).i znajomo,ść prowadzenia rachunkow ości, 
uzdolniunego-.do prow adzenia korespondencji w niem ieckim  języku , 
z pismem kaligraficzuem. K om petcn ci zechcą nadesłać własnoręczne 
odp isy  św iadectw  i kw alifik acji; - n ieuw zględnione podania z o ­
staną bez odpow iedzi. — Zgłoszenia przyjm uje A dmin dóbr w Zatorze.

na sezon  t e g o r o c z n r  je s t  do 

w y n a ję c ia  w  & Z C Z a

w n i c y .

Bliższe szczegóły u Dim 
KOŁACZKOW SKIEGO w 
Nowym Sączu. 2ioi(!-

Osoba starsza
w dowiec lub wdow i

bezdzietna, mogąca złożTŚć 2000 złr  
na 8.V, a przytem za osabfem w ynagro­
dzeniem i mieszkaniem z wiktem l.cdzif 
miała przy korzystnym interesie stałe 

zajęcie.
Wiadomość w Administracji „K urjua 

PolskiogO“ . ' 1238 W ój

K A R O L  G R A !
W KRAKOWIE 

przy ulicy św. G e r t r u d y .  L. 14.

P R A C O W N I A
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! f B E Z  K O K T K T T T t  H B T O J I  ! !
Kto chee palić rzeczywiście dobre ■ zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gUził NIE KLEJONE z fabryki

S . W I E R U S Z - N I E M 0 J 0W S K I E G 0
Lwów —  Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28

O e n y  l a a r d . « o  n l a h i o .

» * *  100 sztuk od 12 centów ~PS
Zlecenia zamiejsco ze — odwrotnie. (Ipakowauic gratis Pt/a 

biorze 5000 kosztt transportu ^pono_si_iaj-)ryba^___  lG78k 180-1SJ ł

| Tymczasnwedoniesienie! fi
|* Za dni kilka przybędzie*!
♦ do Krakowa Towarzystwo*1
♦ cyrkowe i rozpocznie przed- ♦ 
» stawienia w nowo wybudo- i  
Z wanym cyrku przy ul. Die

»  H a n d . e l

|WYROBÓW MASARSKICH!
I  z ładaem urządzeniem przy ul. Ę. 
f  g łów nej, 5 ! a r a  z  z w o ln e j- 
1 i tu ręki do sprzedania, i <;) &
| Bliższa wiadodomośó A. Pe- B* 
f  tzold poste rest. Kraków. jf

Obszerny lokal

« tla. Bliższe szczegóły co t  D Z I E S T Ę T jN Y C H .
% dziennie podawać będą afisze. %

m

Przyjmuje 
T r a z e l k l e  r e p e r a c j

w zakres ten wchodzące.
C e n y  umi a r k o wa n e

1196 (S -6).

$  M A G A Z Y N  W Y R O B O W  K O S Z Y K A R S K I C H  $ e p Nowesioło k. Stryja.
5 klgr. paczka brnto Q

Goooocooooooooooooorocooo
8 Poszukuie §

i w u z k o w  d z i e c i n n y c h  I M a i a t l c u  lu ś n R n o §
^ m i e s z c z ą c y  s i ę  d o t y c h c z a s  w  S u k i e n a i c a c h  L .  2 5 ,  C+ 1242Ć Z poważaniem H. Sellib j  J &   w ^

Każdego

na pomieszczenie magazynów 
etc. lub na j:’k;kolwieK handel.

czasu do wynajęo a, 
ulica Długa L. 6.

12*7(5 ’ i

S K Ł A D

H E R ®

XXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXX
£  Przy c. k. zakładzie ■

znajduje s ę obecnie ^  ( A  acl żonki prawdziwych anaii.-- O TN7" G r f c L J i c J i ,  g
O l  £  — przy ut:cy Sławkowskiej —  L  £ . ó l w  sowych TRIJSRA W LK du- o przeważnie ze sosnownym o
Q  naprzeciw Hotelu Saskiego. Q  bard!i0 wonny‘'b > B lasem *> »7 »k .W m O O O §
o  Ojdzących raz na wiosnę, drugi o złr. 8

= TG 7, łYnrł iooioń rl ncłor> rnnwno 9M t t t  ,  .  T r  • K  Q  \ A / A - r k / i  r t r ł  £  A r \  R H  - r > r  W  raz pod  jesień, dostać m ożna g  Opis i warunki pod adre g
U  Wodoleczniczym W  Krynicy K  v  o a  O  O O  I A \ .  Q p o  4 Ot. sz tu k a  w  h a n d lu  g se m  K a z i m i e r z  J o n a s z ,

* *  ^     - -  - K n o r e c k a  p r z y  u l. F lo r ja ń -  °  Wiedeń Heinals GtirtclT 57. 9n 
x
n  
x
X
* 3 3  1 7 .

X
Xx

otwieram nowo urządzony kompletny

X 
X
*z dniem  15 m aja b. r.

H E K T R ^ K  E B E R S ) f
kierownik c. k. Zakładu hydr. w Krynicy. 11

♦ »
szenia i zapytania adresować należy: Do pen-

j g  sjonatu Dra Ebersa w Krynicy. ;-w i-i2)

X X X X X X X X X X X X X I X X X X X X X X X X X >
O o h r a u i a j o i e  b r o n i e  !

Z wielkiej, słynnej fabryki ko<ów i derek na konie zakupiłem cały zapas za 
połowę zwykłej reny i sprzedeje , dopóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, nie do 
zdarcia derki na konie po ccnrcli bajecznie nizkic- - i
betka na ko ia 1 ą , noecra dłngości i szerokości, s z t u k a .............................1 złr. 60 cnt
Perka na konia l* /4 metra dł isrt śei i szerokości „  l „ 80 „
DcTka na konia iółto-włoaiota s ztu k a ........................................................................ 2 „ 00 ,
Derka na konia żółto-włosi sta donble s z t u k a ................................................  3 „ 50 „
Koc mezki, wybo'owego gatankn sztnka  8 „ — „
Koc t. z tygrysowy, wyborowego gatonku s z t u k a ......................................... 12 „ — „
Koc ’  ed wab Dy bonret s z tu k a ........................................................................................ 3 ,  50 n

Za gotówkę luD za pobraniem do nabycia w składzie fabrycznym pod firmą:

S .  A l t n a a n n ,
Ezportenr

872( 0-20) Wiedeń, i, Dominikanerbaure. Nr. 23

Os y  H
^ In sera ty  do okazow ego numeru fachowego tygodnika^

S P O R T “

#  k tó ry  w  ilości ^ . O O O  egze»--phrzy
w drugiej połowie b . miesiąca rozesłanym bę- SI 
dzie do wszystkich większych dwbrów w Ga- M 

H  licji, Królestwie Polskiem i Poznańskiem, przyj-,4  
W muie po cenie 10 cnt. za wiersz petitowy jednej ^  
jp| szerokiej szpalty, —  Administracja „ S p o r t u 14, ®  

ul. Florjańska, 1. 32, I. piętro. m
tKG* Przy większych lub częściej umieszczanych pk 

^  ogłoszeniach odpowiedni rabat. ) .36

PRZEBŁAD POLSKI,
PISMO NAUKOWE i L IT E M C K IE ,

wychodzi rok dwudziesty piąty w Krakowie, w pierwszych 
dniach każdego miesiąca, w zeszytach zawierających 10 —  \2 

arkuszy druku w 8ce (rocznie najmniej 120 arkuszy).

PRENUMERATA W YNOSI: rocznie 1 6  złr.; półr. 8
kwartalnie 4  złr. -224(2-10)

Przedpłatę należy nadsyłać pod adresem Administracji:

K S I Ę G A R N I A

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

3 0 0 0 C O C O C C I O < 1 X » O C O O C O O O ^  ek iej 23 .

Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego, wody mineraln sztu- 
ozne tego Zakładu odpowiadają składem swym w zupełności wodom naturalnym.

( WODi MISEKSLNE § Z T lip zir
i speeyalne lecznicze

t.aósze od rodzimych o 60— 70X

Eonc. Zakładu fabrycznego Wód mineralnych

K. R Z A C7 i CHM UR8K E G 0
W  K R A K O W I E .

Selterska, używana w  katarach oskrzeli i płuc.
R r i i n ę l f n  nżyjfeana w  katarach w szelkiego rodzaju, zadaszce, 1 w oler- 
D l l l l l o 3 \ a ,  j)i«f,iach  przewodu pokarmowego.

V l C h y ,  powszechnie znana 1 zalecana.
/ o l o 7 i o ł o  z pyrofosforanem żelazowym, wyborny środek w bezkrwl-
C C l d ^ I d l a .  stośc! 1 błędnicy,
R r n t ł i r  IIP przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, hyst.eryl, 
D l  U ll lU W C l, epllepsyi, bezsenności 1 1. p. nżywana na zlecenie lekarza.

j 0d0Wa, przewyższająca wszelkie wody natnralne Jod zawierające. 
LitOWa środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artry-

l 4 u n i o n i n 7 r ł Q  czysta szczawa, w miejsce G łlesh iib lera , K rohn- 
y U  1 d o r f f e r i  Ap o l i n a r i s  używana.

SOdOWa ilfŁ̂  zle-jguia lekarza w słabościach żołądka

Gieshiiblerska czyst^ ł szc^awa alkallczno-sodowa, jako napOj

Q n r l n u #3  za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo lekarskie 
O U i l U W d ,  Mnajfa.

1“ ' 1 ( r' -  5) : C O C O G O O C O O C O O O C O O G C O O  OO

W  K RAE O W IE
p rzy  u l.  Sław kow skiej l. lO. 

n a p rze c iw  G ra n d  H o te lu ,

polecEi im zasiewy w-iosenne wrszalkic4nnsio- 
iih pnSU-wne, Lśne, warzywne i kw arowe.
n irjłinmM .e : Buraki, Marchew, Koniczyny 
Lucbrnę francuską oryginainą, „ K o ń -
u l t i  : t ą , t o “  o r y g ł u m l n y  el -  
m e r y k a  ń - i k l  b ę d ą c y  
j u ż  u . a  m i e j s c u .

W TYM ŻE SKŁADZIE:
Herbata po i ztr.3jr> e., 2 ztr. 8o e,. 3 złr. 
eS^cni,, i 3 ztr. .80 rnt., Kwiat (H0CCO) 
5 złr . Okruchy herbat i złr. 70 c. i 1 ztr 
za kilo. or-z Wśaa francuskie oryginal­
ne domu pp. Schroder de Constans z Bor- 

deaux Koniaki kuracyjiie.
(1239 a -ro

P r z y r z ą d z a n ie  w ó d  w y m ie n io n y c h  o d b y w a  s ię  pod k o n t r o lą  K o -  
m ’ 8y i le k a r s k o  p r z e m y s ło w e j  T o w a r z y s t w a  le k a r s k ie g o .

Zam ów ienia uskuteczniają  się bez w łócznie, H ioszury przesćlu  się u a żą­
danie franeo.

SKŁAD GŁÓWNY ezafeiow i) Kprzo.laży dla Krakowa w  .....  li go Sobie-
r a j s k i e y o  linis. a-I5, dla Lwowa "  a } } 'g »  ll iew iórs/ , ic<jo ul. lUlieka, 

W Krakowie i na pruwincyi pi//waż.iiw w aptekach ilu naliycia.
Madto Z a liln d  w y ra b ia  :

w chorobach plersio-K lim t/ C  powszceliuie znany sru.iek odżyw czy 
l\ U l l iy o ,  w ych  i w ątłości organizmu.

Ta Stowarzysz.
Do IA'11'PP. Obywateli m Krakowa!

W  gminie Łączany, powiat Wadowicki, zawiązało się „STOWARZYSZENIE 
FLISAKÓW", zostające pod p zewodnictwcm Józefa Banasia i zastępcy jego Jana 
Miso, oraz Jana Kozoła, jako skarbnika.

Stowarzyszenie Flisaków zakupiło:

Węgiel pruski brzęczkowski,
który sprowadza galarami Wisłą do Krakowa i innych miejscowości.

Na podstawie koncesji Świetnego Magistratu m. Krakowa, wydanej na imię 
Jana Kozoła, na sprzedaż węgla, otworzyło Stowarzyszenie Flisaków: B iu r o  Sprze­
d a ż y  W ęgla , p r z y  u l. Z w ie r z y n ie c k ie j  l. 29 , w  d o m u  p. W al- 
cza k iew icza , n a d  J R u d a w ciw którem zakupować można węgiel pruski brzę- 
czkowski, Wisłą z Prus galarami sprowadzany.

Podając o t< m wiadomość P T. Publiczności, upraszamy o liczne zgłoszenia. 
W  szczególności zwracamy się do Przew. Duchowieństwa i Szan Obywatdi m. Kra­
kowi), aby raczyli popierać nasze przedsiębiorstwo.

O e n y  n a d e r  u m i a r k o w a n e .

Z wysokim szacunkiem 
Z h  S T O W A R Z Y S Z E N I E  F L I S A K Ó W :

JÓ ZPf Bd/naś, przt woduicząezy.
J a n  K o zo ł ,  skarbnik:, sprzedający węgiel.

r S

Limonadę m a gn e zyo w i, 
Limofiady gazowe,

łagudny a niezawodny 
przeczyszczający.

środek

ow ocow e jako napój orzeźw ia jący.

• Dla dobra Publiczności |
Już oddawna podnoszono głosy, iż wskutek nieczystego u- ®  

5 ■ trzymywania narzędzi u- pp. fryzjerów i golarzy powstają często d r  
uporczywe a nawet śmiercią grożące cltoroh^, jak się to w  tych m  
dniach w Berlinie zdarzyło, iż zacięcie nieczystą brzytwą spowo- A  
dowało zakażenie Krwi a ostatecznie śmierć. Głosy te jednak, ^  
podjęte w  celu zabezpieczenia życia publizności, padały w próżnię, 2 

O  nie wydając pożądanego skutkn. Pierwszym, który myśl tę nrze- «  
^  czywistnił jest p BEER. właściciel znanego, wytwórnia urzadzo- d l  
£  nego za1'ładu fryzjerskiego w Sukiennicach Urządził bowiem 

w ten sposób, iż każdy abonujący się gość posiada osobną dla a  
siebie nową brzytwę, nowy grzebień i szczotkę pjd zamknięciem, 5  
nie płacąc nic więcej nad zwykłą cenę. Czyste utrzymywanie f  

' narzędzi, oraz ta pożyteczna dla ogółu nowość, daje chlubne świa- @  
dectwo gorliwości p. Beera o ubezpieczenie życia swoich gości.
Dla tego ozujemy się zubnwiązani przyklasnąć takiemu postępo- 
w  min i polecić ten zakład interesowanym s+ronom. i m ( 4  4)

S A. 13. 0

124813 -3)

C. K. AFSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
C I A  C3 - Z  R O Z K Ł A D U  ĆTA-Z3DY"

ważny od 1 października 1890 r.
. Odjazd z Krakowa (Podgórza) ••

)1 5  rano (pociąg mięszany Nr. 7) z Krako­
wa (kulej Karola Ludwika).

*•36 „ (pociąg mięszany Nr. 364) z l ’od- do Oświęcima,
góiza-Piaazowa Wiednia.

S-60 z Pod-(pociąg mięszany Nr, 364) 
górza-Bonarki

9*—  rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra- 

9.37

górr.a-:
(pociąg
kowa (kolei Północna)
(pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó­
rza- Płaszo^r a 

3,69 „ (pociąg osobowy Nr. 312) % podge-
rza-Bonarki

: C6 popoł. (pociąg mieszany Nr. 2436) z Kra­
kowa (kolei Północnej 

J-44 „ (pociąg mięszany Nr 356) z Pudgó-
r: a-Płaszoe a 

J.oi „ (pociąg mięszany Nr. 3£6) z Podgó-
rza-Bon j.rki

C-66wiecz. fpjoiąg mięszany Nr. 2431) z Kra- 
kowa (kolej Północna)

7.12 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó-
rza-Płaszowa 

N55 B (poGąg osobowy Nr. 81S) Z Podgó-
na-Bonarki

do Żywca 
Zwardoni 

Bielska, V\ le 
dnia, N. Są 
Orłowa, Chyr 

wa, Stryja.

do Oświęcim a, 
W io ' nia.

do Żywca, 
Nowego Sąci , 

Chyr >wa 
Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza) i
6-42 rano (p. o. Nr. 817) do Podgórza-Bonarki
5,‘66 n (p -o . Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kole_ PŚJrTWfca)
6*30 s (poi iąg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (koiei Karola Ludwika)
10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod­

górza Bonarżi 
10-35 * (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-

górza-Płaszowa 
10-3' v (pociąg mieszany Nr. 2434) do Kra­

kowa (kolej Pózi.ocna)
3-a7popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 

górza-Bonarki 
; 4-03 „ (pociąg mięszany Nr. 2488) do Kra-
| kowa (kolej Północna)
j 4-13 „ (pociąg o obowy Nr. 311) do Pod-

górza-Płaszowa

ze Stryja 
Chyro wa,' 

Nowego Sączu.

z Wiednia 
Oświęciiua, 

Żywca.

Odjazd z Tarnow a:
i-4t rano (pociąg mięszany Nr. 454) du Orłowa, Snchy, Żywca. 
3-' ’4 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja.
2 39popo‘ . (pociąg °»obowy Nr. 418) do Orłowa N « .  

Chyrowa, Stryja.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stiyia, 
Chyrowa, 
Orfo wa, 

Nowego Sącza.
3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza-Bonarki 
9.06 „ (po iąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza- Płaszowa'
9-38 ,  (j.ociąg pospieszny Nr. 2) do Kra­

kowa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarn ow a:

z Oświęcima.

12-16 w nocy (poc. mięszany Nr. 465) ze Stryja, Chyrowa. 
otryja- I 11*12 priedpoł. (poc. osob. Nr. 4 :3 )  z Orłowa, N. Sącza, Stryjs,

418) do Orłowa, Now. Sącza, Chyrowa.
7-40 v iecz. (poc. osob.Nr 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowf

. . . .  . .  0zao podany jesi według zegaru peszteńskiego.
1< zkłady jazdy w -o m e le izonkowym nabyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich stacjach c. k. anstr kolei państwowych lnb 

10243(-r)______________  a kondnkti-rów

KURS PIEK1ĘDZY 1 PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
| Kraków 14 kwietnia.

Waluty.
Buble ro ijjik ie  papierowe za 100. . .
Yarki niemieckie.............................................
20-to makówka w a l n a ............................
Bubel trąbmy u b ią cz k o w y .......................

(Migi.
Za 100 fl. wari. im. oprócz knponn bież.
Wspólna państwowa renta papierowa. - 
Galicyjskie obligacje indemnisacyjne . • 

gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
« X  galicyjska potyczka krajowa . . .

■ » » ,  • • 
b%  Oblig. knmon. gal. Banku krajowego.
4 #■ Listy likw. Kr. PoL za 100 r. im. w.

opricz kup. biet. w rublach i kop. .
L-tsfy zustawne i dłużne.

Za 100 fi. < n. wart. oprócz knponn bież.
V gaL Banka krajowego . ■

® 4 X  n Tow. kr. z, we Lw. nieokr.
if n n n n 41 let.
-h 4°/'0 * n tt n 56 let.
2 1 n n n

b%  „ Banka h ipot we Lw. pre i.
£  8 *  e n * * niepr-
i-3 % b łt l, e

6ke Zakł. kred ziem. w Krak. 36 let.

plaeą śądąją

137 25 138 26
66 80 67 10

9 20 9 28
1 35 1 45

92 60 93
104 70 106 20
92 76 93 25

103 — 106 —

98 25 99 —

100 60 101 50

96 50 97 60

98 70 99 20
97 60 98 60
96 40 96 —

96 — — —

99 80 100 20
108 80 109 50
<00 70 101 40
98 20 98 90

100 — 101 -

6%  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w lihioid. • 

ó%  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likioid. • 

6 #  Listy zasŁ Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. jt r. 1360 Lit. A  za 100 mb. 
iin. w. oprócz knponn bieżącego 
w rnb. i kop.......................................

Akcje kolejowe i bankowe
prócz knponn bieżącego

Kolei Karola-Lndwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czeniow. B 200 „ 

Gal. Banka hip. we Lw. „ 200 n 
Bankn galic. dla handln i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .................................

„ S ta n is ła w o w a .......................
Tow. ahdtr. czerwonego Krzyża . .

n » n • •
„  w łO Sk. „  n • •

Bazylika Bnd.-Peszt.............................

Wiedeń 13 kwietnia.

Obligi długu państwa,
PyioX Renta papierowa . . . 
42/i0 % r snbrna . .

plącą

59 

62 —

100 —

211  —

23* —  
307 —

92 65

żądają 

62 — 

54 —

101 —

213 -
240 —
310 —

22 — 23 —
26 - 27 —
18 50 19 20
12 25 13 —
13 — 14 —
7 — 7 ro

92 65
92 601 92 70

4 X  Renta anstr. z ło ta ......................
r papier, nieopodatkow. . 

Losy z r. 1864 po 260 m. k. . 
„ „ 1860 „ 500 złr.

4 *  » „ 1860 „ 100 „
,  1864 .  100 „

6 X  Renta węg. papierowa . . .
,  złota.........................

4 ™ X  Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
6 X  Galicyjskie indem 10 ^  podat. 
41/2 %  Gal. poż. kraj. z r. 1S83. .

C » n z r. 188ł . .
gal. Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. Banka 120 złr.
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „
Credit- Bank węgierski . . 200 „

^Oest. Landerbank . . . 200 n
iiAastr.-węg. Bank. . . . 600 „
U nionbank.........................20u „

‘ Verkehi-sbank ogólny . . 1 4 0  „
Wied. BaLkvereir. . . .  100 „

A kcj° kolei.
Allóld-Pinme . ,
Ferdynanda Północ

200 złr. b%  
1050 „ .

ptacą żądają
111 _ 111 10
101 80 101 90
132 _ 182 50
139 50 39 76
13 H 25 139 50
180 60 181

101 30 101 40
106 65 106 66
u a 50 113 76

100 106 70
98 76 9 25
98 76 99 26
93 — 93 5<;

161 75 162
30] 25 301 50
34 ; 50 345 _
22J 25 2-20 60
98 1 — 990 —
238 50 238 76
158 158
i r . 75 117 —

20-2 50 20 76
‘27 ) 27' 5

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr. b%
płacą żądają

Lwow. Czeru. opodat.
nieopd.

| Dtacą żądąją
i .a i-o 211 7. 300 złr. \ 83 8.) 84 6'Koszycko-Oderberg . 200 „ 44^ 179 — 17& 50 92 93

Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ b% 217 60 248 — Siedmiogrodz. I. . . 200 _ _
Siedmiogrodzkio I. . 201 ,  „ 
Staats -Eisenb.-Gesell. 200 „ a%  
Sfldbahn (Lombardy). °00 „ „

20 -i 5 1 2 Staatseisenbahn. . . .00 fr, 3 V 192 __ _
246
119

75 247 
-  119 25

Sfldbahn (Lom bardy). 600 
a „ złot. 200

fr.
złr*

3 *  
5 V

164
118 6

155 —

Węg- g a f Łnpkowska 200 „
„ Nord-Ost. . . 200 „ „

200
197

0 200 
0 198

05 Węg. gal. Łnpkow. . 200
200

n n 102
101 50

103
102 6

Listy eastawne. „ Nordost. . . . 
a ti złotem

300
200

n
n

n 101
116

20 102

Boden-Credit Allg. złotem pł. 113 __ 113 75 ł jo s y ,41/aAf « « papiei. 601at 100 60 101 50
3 L  Prem. Boden-Credit Allg. . . 109 25 *04 75 6 X  Donaa-iiPg. z r. 1870 złr. 100 120 60 121 60
6X  Z° k ł- toedyt. „ 36 „ 100 6 __ _ Premiowe Wiedeńskie 100 149 25 149 76
4 %  Ga.. Tow. kred. ziem. nieokr. 97 75 98 — „ Węgierskie . 100 140 — 140 60
6 % n a a » „ — — — — . Tureckie . , , fr. 400 36 60 39 90
4 X  n * » p 56-letu 95 — — — Badowy bazyl. Bnda-Peszt złr. 6 7 10 7 60
4%  a a a n 41 „ 96 60 — — Kredytowe . . . . . 100 185 60 186 —
4Vf Af Ti * » . a 52 „ 100 __ 100 30 Insbrukn. ■ . 20 23 76 24 26
4i/2X  Gal. Bauki kraj. . 5H/, lai 98 75 99 4 Krakowskie. • ■ • , . » 20 22 — 23 —
6 X  » a hipot. „ prem. 109 — 109 60 Otner (miasta Budy) . n 40 68 25 69 26
6 X  a a a n 40 lai 101 — 101 60 Czerw. Krzyża austrj v kj& n 10 18 70 19 10
44/2 %  Bank anstr.-węgiersk. w. a. 102 __ — _ węgierskie fl 5 12 50 12 90
4%  Bank anstr.-węgiersk. w. a. 99 70 100 10 Undolfa......................... n 10 21 — — _
4 X  Węg. Banku hip. prem. . . . 113 50 113 0 Salzburskie . . . . . n 20 26 — 27 —

Priorytety  kolei. St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . .

n
n

42
20

61
26

25
76

62
27

25
75

Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. . 4% 10j 80 10 60 W aluty.Gal. Kar Lnń. 1881 300 złr. 99 80 100 40
a 1890 300 „ 4% 96 25 96 7 Dukaty ważne . . . , 5 48 5 50

Koszyc.-Oderb. 1879 200 5jg 95 — 9> 50 20-frankówki . . . • . . . . 9 21 9 2 i

j plącą żądaj.,
Imperjały ro sy jsk ie ............................ --------- ---------
Funty szterliogi angielskie . . . 11 60 11 55 I
Marki niemieckie za 100 marek. . 66 85 66 95
Rnbel papierowy za 100 rubli . . 187 60 1S8 —  {

Lwów 13 kwietnia.

Akcje Banka hipot. gal. 200 złr. . 307 - - 310 Ą
5%  Listy zast. Tow. kred. zien-s —  — 216 1
4X  a a a a a 97 70 98 40

a a a a 66-letn. 95 Ł(> 96 90
4 X  a .  a a 41-letl). 95 oO 96 20 ,
4Ł  a a a a 62-letn 99 8 - 100 65 J
4 % X  Banka kraj. galic. 61-letn. 98 70 99 40 i
5 X  Obligi kom. Banku kraj. gal. 100 70 101 40 1
5%  Obligi indem. gal. 10°/0 podat. 104 70 105 40
4V»°/o Obligi pożyczk krajowej. . 98 40 99 10

>
rub.kop. rob. kęp ‘

Warszawa 13 kwietni-. >■’ 4
5%  Listy zastawne I ser, . . .. — 100 tfó

V 78 8 99 90
4,°/0 Listy likwidacyjne...................... _  __ 97 50
5%  „ warszawskie I ser. . . — — 100 7 5

a a a III ,  . - _  — 99 75
a a a IV „ . . 99 60

S T O Ł Y , Ł A W K I i K R Z E S Ł A  O G R O D O W E  S K Ł A D A N E , noże, s c yzo ryk  i t. d ,  to w a ry  angielskie, w yro b y z  Alp a ki, Selekty 
i chińskiego sreb ra, sa m o w ary rosyjskie oraz  wszeikie naczynia kuchenne poleca

Wydawca I redaktor naczelny; Dr. Józef Orłewskl.
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